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Wryczy w Wielu 


W tych iniach osadzony został w więzieniu w wyniku wyroku skazującego 
sprawić zórzanizówania strajku szkolnego w Wielu 
narodowt i jeden z czołowych przewódców po 
ks płk. W 


Wrycza > Wiela. Na zdjęciu (na lewo: 
nej ompanji powstańczej k 
howskiego. Poniżej ks. płk 


w 
P.morze) zasłużony działacz 
stania przeciwko Niemcom ka. płk. 


ycza w towarzystwie b. dowódcy 
wybitnego działacza narodowego mec. dr. 
w otoczeniu placówki Młodych 5. N. z 


Wiela 


łom zalety na idle bukietu Loiti 


Kłub Narodowy w łódzkiej radzie miejskie] chciał dać miastu budżet, lecz uniemożliwiły to sprzymierzone siły 
żydów, „sanatorów* i socjalistów przy poparciu komisarza — Całą noc radni narodowi czekali nadaremno w 
gmachu rady odpowiedzi na telegram do ministra Kościałkowskiego 


Łódź, 14 czerwca. Onegdajsze po- 
siedzenie rady miejskiej było dniem 
śmierci cywilnej opozycji w oczach 
społeczeństwa. 


To, co dotąd żydowsko-„sanacyjna'* 
mniejszość starała dotąd ukryć, wy- 
szło zupełnie na. jaw. , Wszelkie opóź- 
nienia w uchwaleniu budżetu, nieza- 
łatwienie spraw robót sezonowych i 
wogóle cały zamęt w gospodarce mia- 
sta Żydzi i „sanatorzy* zupełnie for- 
malnie przejęli onegdaj na swoją od- 
powiedzialność. 

Teraz nikt już nie będzie mógł po- 
wiedzieć, że „to narodowcy hamują 
bieg spraw i utrudniają życie miasta". 
Tym razem opozycja odkryła karty le 
doszczętnie się skompromitowała, 

Już na początku, gdy komisarz Wo- 
jewódzki odczytywał pismo ministra 
spraw wewnętrznych. udzielające na- 
gany radzie, za opóźnienie budżetu, 
wiadomem było, że Żydzi zapowiedzie- 
li, iż do uchwalenia narodowego bud- 
żetu nie dopuszczą. Takie wersje krą- 
ły po mieście. Jednak można było 
przypuszczać, że stanie się inaczej, 
skoro komisarz Wojewódzki obiecał 
siedzieć choćby do rana, aby budżet 
uchwalić. Tymczasem do rana siedzie- 
li tylko narodwcy, a komisarz... opu- 
ścił radę... 

Po odczytaniu pisma ministra 
spraw "wewnętrznych, trzecie czytanie 
przerwane na poprzedniem posiedze- 
niu przez żydowską prowokację, nor- 
malnie poto ło się dalej. Normalnie 
to znaczy, że socjaliści, Żydzi i B. B 
W. R. składali niezliczoną ilość de- 
mon cyjnych wniosków, , każdy 
wniosek raz jeszcze motywując i przę- 
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dłużając w nieskończoność obrady. 

Narodowcy tylko dwa razy zabiera- 
li głos: raž kpt. Grzegorzak uzasadnił 
po raz trzeci, dlaczego Straży Ognio- 
wej, rządzonej przez komisarza, naro- 
dowcy, Klub Narodowy nie może przy- 
znać zbyt wielkich subsydjów, drugi 
raz radny Kapczyński, uzasadniając 
powody, dla których należy skasować 
warsztaty miejskie, a pracowników 
przenieść do innych wydziałów magi- 
stratu. Poza temi dwoma wypadkami 
narodówcy, rozumiejąc doskonale tak- 
tykę opozycji, głosu nie zabierali, nie 
chcąc po raz trzeci powtarzać tego. co 
już dwukrotnie uzasadniali. Wszelka 
dyskusja obliczona bowiem była na 
przeciąganie obrad. Była to typowa 
obstrukcja — broń tych, którzy chcą 
odwlec swą porażkę. Kogo się bowiem 
nie przekonało dwa razy, tego się nie 
przekona temi samemi argumentami 
po raz trzeci. 

Narodowcy to rozumieli i powstrzy- 
mując się od dyskusji, głosowali. 


W ten sposóh Żydzi stracili wszyst- 
kie subsyd'a dla swoich organizac; 
upadły wnioski „sanatorów* i socjali- 
stów o subsydja dla „Poradni Świado- 
mego Macierzyństwa*, o podwyższenie 
subsydjów dla komisarycznego zarzą- 
du Straży Ogniowej, dla Federacji P. 
Z. O. O., dla Domu im. Marszałka Pil- 
sudskiego, dla „Strzelca* (pod pła- 
szczykiem fuńduszu P. W.) oraz nie- 
zlicżona ilość podobnych wniosków. 
Wszystko to mimo wysiłków opozycji 
upadło. Budżet został w trzeciem czy- 
taniu przegłosowanv według projektu 
Klubu Narodowego za wvjątkiem kil 


opozycji „uratować“. 

Po zakończeniu trzeciego czytania 
na ławach żydowsko - „sanacyjno* - so- 
cjalistycznych zapanowała konsterna- 
cja. Trzecie czytanie ukończone, na- 
rodowcy przeprowadzili- swój pro- 
gram!.. Pozostaje zatem opozycji je- 
dyna droga — nie głosować nad bud- 
żetem „en bloc“, choć nie już zmienić 
nie można, to jednak trzeba dalej od- 
wlekać ostateczne uchwalenie... 

W imieniu B. B. W. R. zabiera 
wówczas głos radny Wolczyński i 
stawia wniosek o głosowanie nad ca- 
łością dopiero na następnem posie- 
dzeniu. Podtrzymuje go tadny poseł 
Mineberg. nie wiadomo czy w imieniu 
Zjednoczonych  frakcyj żydowskich, 
czy w imieniu B. B. W, R. również. 
Wówczas mec. Kowalski zabiera głos 
i imieniem Klubu Narodowego doma 
ga się wyczerpania porządku dzienne- 
go i głosowania nad budżetem. w 


DO PANA MINISTRA SPRAW WEWNĘTRZNYCH 


SKIEGO — WARSZAWA. 


odpowłedzi pada znamienne  oświade 
czenie komisarza Wojewódzkiego: 

— Opóźnienie w uchwaleniu bud- 
żetu biorę na swoją odpowiedzial- 
ność. Poczem zostaje zarządzona 
dziesięciominutowa przerwa, która 
trwa blisko pół godziny. 

Gdy radni zostają wezwani na salę, 


wchodzą jedynie członkowie Klubu 
Narodowego. Komisarz Wojewódzki, 


po stwierdzeniu na sali obecności 36 
radnych, posiedzenie zamyka i też 
wychodzi. 

W ten sposób uchwalenie budżetu 
znowu nie doszło do skutku. Prócz te 
go odwleka się załatwienie sprawy se- 
zonowych robót i zatrudnienia, bezro- 
botnych. mimo że w tej sprawie Klub 
Narodowy złożył odpowiedni wniosek, 

W tych warunkach Klub Narodo- 
wy wysłał do min. spraw wewnętrz- 
nych p. Kościałkowskiego telegram 
następującej treści: 


KOŚCIAŁKOW- 


KLUB NARODOWY STOI NA STANOWISKU. W ZWIĄZKU Z UPOM- 
NIENIEM PANA MINISTRA, ABY JESZCZE NA DZISIEJSZEM POSIE- 


DZENIU UCHWALIĆ EN BLOC BUDŻET M. ŁODZI. 


PRZECIWSTAWIA 


SIĘ TEMU KOMISARZ WOJEWÓDZKI I FRAKCJE ZYDOWSKIE, PRZEZ 
OPUSZCZENIE POSIEDZENIA. PROSIMY O DECYZJĘ. CZEKAMY OD- 


POWIEDZI w GMACHU RADY. 


KLUB NARODOWY 


W ŁÓDZKIEJ RADZIE MIEJSKIEJ. 


Po wysłaniu tej depeszy radni na- 
rodowi oczekiwali odpowiedzi na sali 
posiedzeń aż do rana. 

Komentarze zbyteczne Budżet dzię. 
ki komisarzowi Wojew*dzkiemu, Žv- 


ku drobnych pozycyj, które udało się dom i frakcji B. B. W. R. raz jeszcze 


nie został uchwalony. A socjalistów, 
rzekomych obrońców robotników, nie 
nowstrzymały na sali nawet względy 
na bezrobotnych, oczekujących decyzji 
racy miejskiej. w snrawach dla robote 
nika najżywolniejszych. (ha) 
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Odpowiedź min. 
Kościałkowskiego 


Łódź. Tel. wł.) Na telegram, wy- 
słany przez radziecki Klub Narodowy 
wczoraj w nocy w radzie miejskiej, 
nadeszła dziś popołudniu następująca 
odpowiedź; 


Warszawa, dnia 14. 6, 1935, 
Telegram — 
Do Pana Wojewody, Łódź 
Proszę p. Wojewodę o powiadomie- 
nie za pośrednictwem tymczasowego 
Prezydenta miasta Łodzi grupy rad- 
nych podpisanych na depeszy z dnia 
14 bm, że w myśl art, I ust. 8 ustawy 
samorządowej, właściwą władzą nad- 
zorczą, do której ze wszelkiemi zaża- 
leniami zwracać się należy, jest Wo- 
jewoda. 
podpis Minister spraw wewn. 
Zyndram Kościałkowski. 


Odpis pow. ego telegramu otrzy- 
mat komisarz Wojewódzki i zarząd 
radzieckiego Klubu Narodowego. 


CA 


Bardzo szybko idą rozprawy nad or- 
dynacjami wyborczemi do ciał ustawo- 
dawczych. Dawne zapowiedzi, że mają 
być zakończone do 4 lipca, znalazły dzi- 
siaj potwierdzenie w oświadczeniu pos. 
Cara, który wyrażnie się wypowiedział, 
że B. B, pragnie do tego czasu przedy- 
skutować i uchwalić wszystkie trzy 
projekty ustaw, Zaczęło się tedy bi- 
czowanie artykułów. 


* 


Trafnie rzecz ujął poseł Niedział- 
kowski: z jednej strony argumenty, a z 
drugiej — głosy. I koniec. To jest rze- 
cżywiśta-rzeczywistość. = Bou 

~ Słąd feż niethaj Się nikt nie Yadi? 
żóby dyskusja sejmowa dała jakiekol- 
wiek zmiany projektom. Wyjdą z ty- 
gla pariamentarnego tak, jak tsmażono 
de w kuchni B. B. 

Zresztą już dzisiaj B. B. omawiało 
sposoby-wyborów i kandydatury. Zjazd 
prezesów obwodowych B. B. układał 
kampanię na przyszłość. Uczestniczyli 
w tych rozprawach į prezes B. B W, R. 
premier Sławek i minister spraw we- 
wnętrznych Kościałkowski. Nie też 
dziwnego, iż mówią powszechnie, że 
wszystko jest już dawno ułożone, że 
są nawet ułożone kandydatury. 


* 


ło deklaracyj przedsta- 
ści narodowych nie na- 
leży przykładać żadnego większego zna- 
czenia, Sprawy ich rozstrzygają się na 
innej zgoła płaszczyź Przed tygod- 
niem był u premjera Sławka sen, Has- 
bach, wczoraj przedstawiciele Ży: 
dów pos. Rozma in i b. pos. Hartglass; 
nieda no zaś odwiedzili min. Kościał- 
kowskiego przedstawiciele Ukraińców i 
kon” sowali na tematy spożeczno - go- 
spodarcze, jak zapewniał komunikat. 


Pos. Jeremicz znalazł znów inne drogi, 
żeby zapewnić sobie mandat, jako 
przedstawiciel Białorusinów. 

Eg 


Jest to bardzo znamienne, że twórcy 
nowei ordynacji wyborczej unikają opi- 
nii rzeczoznawców. 

Kim są tacy rzeczoznawcy? Są to 
przeważnie profesorowie uniwersytetu, 
nie biorący udziału w życiu politycz- 
nem. lech argumentem jest prawo, zna- 
jomość życia konstytucyjnego i idealne 
ustosunkowanie się do zagadnień praw- 
nych. Tak się zdarzało, że — od czasu 
zapanowania systemu „sanacyjnego”* — 
ilekroć powoływano rzeczoznawców, 
zawsze ich opinia wypadała nie po linji 
myślenia obozu „sanacyjnezo* Przy- 
pomnieć tu warto opinie rzeczoznaw- 
ców w sprawie projektów ustaw akade- 
miekich i reformy szkolnictwa. Tak sa- 
mo było przy wydaniu opinji rzeczó- 
znawców w sprawach konstytucji. Nie- 
raz jeszcze mają panowie z B. B. czkaw- 
kę. gdy im wypomina różne niedociąs- 
nięcia taka powaga w dziedzinie usta- 
wodawstwa konstytucyjnego, jaką jest 
stary parlamentarzysta prof. Stani- 
sław Starzyński. Teraz widać, dłacze- 


statystycznych. Kiedy opracowywano 
pierwszą ordynację, dysponowano Sze- 
regiem dat statystycznych, ilustrują- 
cych stosunki narodowościowe, wyzna- 
niowe, podatkowe i t. d. Teraz każe się 
wierzyć słowu referenta  Podoskiego. 
który może zechce udzielić wyjaśnień,, 
albo też i nie. 


go nie chcieli dopuścić ich głosu dla 
wyjaśnienia, czy projekt B. B. odpowia- 
da wymaganiom nowej konstytucji, czy 
też zachodzą tu sprzeczności. 

* 


Tak samo nie ehea- dopuścić do 
przedłożenia odpowiednich materjałów 


Ale za to szybko, szybciej, najszyb- 
ciej. * d 


Padały tu i ówdzie w czasie dyskusji 
głosy o stosunkach w kraju Tym glo- 
som należy się pilnie przysłuchiwać. 
Ale też się pilnuje, żeby nie dochodziły 
one do szerszej wiadomości. 


Z komisji konstytucyjnej Sejmu 


Ostra krytyka 
„sanacyjnych” projektów ordynacyjnych 


„Nikt nie ścierpiałby instytucji, która hędzie wypaczała wolę społeczeństwa” - Przy- 
kłady przestróg - 0 denuncjancie z procesu łódzkiego - Kto hedzie chciał kandydować? 


Warszawa. (Tel. wł.) Komisja 
konstytucyjna Sejmu prowadziła w 
piątek dalej rozprawy szczegółowe 
nad projektem ordynacji wyborczej, 

Poseł Bilak (Ukrainiec) zwraca 
uwagę, że artykuł 28 (zażalenia i 
sprzeciwy) jest tak niewyraźny, że 
mógłby dawać przewodniczącym ©b- 
wodowych komisyj wyborczych moż- 
ność zatrzymywania u siebie tych za- 
żaleń. 

Przy rozdziale 9-ym, dotyczącym 
ustalania liczby kandydatów na po- 
słów, poseł Rataj udowadnia, że 
„Ludowcy* uzyskali miejsca w samo- 
rządzie terytorjalnym tam, gdzie po- 
siadali zdecydowaną przewagę i gdzie 
mogli wpływać siłą, ażeby swoje pra- 
wa obronić. Kiedy otoczyli masą bu- 
dynek wyborczy, komisja nie śmiała 
popełniać nadużyć. Samorząd gospo- 
darczy nie reprezentuje ludności. Izby 
rolnicze w 80 procentach nie są zna- 
ne chłopom. Pan Podoski mówił, że 
projekt ordynacji wyborczej jest wy- 
razom walki, jest synonimem kon- 
wentu senjorów, ale ludzie w kon- 
wencie senjorów kogoś reprezentowa- 
li i wszystko odbywało się pod nad- 
zorem publicznym. Obawia się, że je- 
żeli B. B. odejmie możność |udności 
wysuwania kandydatur, to dojdzie do 

(a: 


datur na posła wystarczyło 100 podpi- 
sów, poświadczonych przez sołtysa, 
wójta lub księdza. 

Poseł Rymar protestuje przeciw- 
ko odrzuceniu wniosku o PRE eks- 
pertów. Takiej sprawy nie można za- 
łatwiać większością głosów. Zarówno 
śp. minister Bronisław Pieracki, jak i 
minister Kościałkowski oraz obecny 
premjer Sławek odżegnywali się od 
wciągania samorządu do polityki. 
Czyżby teraz panowie chcieli wbrew 
własnej woli narzucić tę rzecz, ażeb, 
dać fałszywy parlament. W tej chwili 
Pomorze kończy wybory samorządu 
powiatowego. 

Co się tam dzieje jest wbrew wszel- 
kim okólnikom i deklaracjom, W ten 
sposób tworzy się samorządy, które 
panowie chcą uznać za najlepszy wy- 
raz społeczeństwa, W izbach Przemy- 
słowo-Handlowych mają wpływ czyn- 
niki, często mające bardzo luźny zwią- 
zek z poiskiem społeczeństwem. W du- 
żej mierze jest tam reprezentowany 
kapitał zagraniczny. 

W izbach rzemieślniczych twórcą 
tyeh kompromisów był Idzikowski, któ- 
rego panowie sami wykluczyli. Tym 
ludziom chcą panowie dać prawo wska- 
zywania kandydatów na posłów. A co 
będzie w Warszawie? Sam jęden p. 
Stefan w EE Bee > oł 

t zesh lelezatów -do zgromadze- 
a N RY artykule 33 dają 
panowie fikcyjna możność zgłoszenia 
delegatów przez 500 wyborców. Przez 
uwierzytelnienie podpisów przez rejen- 
ta panowie chca zachęcić do tego, ażeby 
zaczęły się pochody na miasto. 

Już vanowie zapomnieli, co było 
dwa lata temu w Grodziskach pod Łań- 
cutem, Tam rozpoczęło się od pocho- 
dów delegatów do starostów. Nastrój 
społeczeństwa iest taki, że bardzo ła- 
two o awanturę. Zdaje się, że autoro- 
wie tego projektu nie przewidzieli moż- 


ścierpi stałej instytucji, która będzie 
wypaczała wolę społeczeństwa. Kne- 
blowanie opinji społeczeństwa odbija 
się jak zwykle fatalnie. Dowodem tego 
jest  skonfiskowana w ' „Zielonym 
Sztandarze* wiadomość o zajściach w 
suwalskiem. Jakkolwiek wiadomość 
się w piśmie nie ukazała, rozprzestrze- 
niła się ona o setki kilometrów i tyl- 
ko miała ten skutek, że pantoflowa 
poczta wielokrotnie te zajścia wyol- 
brzymiła. Wobec tego zapowiada po- 
prawki, ażeby do wysunięcia kandy- 


Podanie biskupów 
t. zw. kościoła narodowego 


Wąrszawa. (Tel. wł.) Do władz 
administracyjnych wpłynęło podanie 
biskupów t. zw. kościoła narodowego © 
zezwolenie na urządzenie w Warsza- 
wie w dhiach od 16 do 20 czerwca 
pierwszego ogólnopolskiego synodu ko- 
ścioła narodowego. w którym wzięliby 
udział wszyscy duchowni kościoła na- 
rodowego z biskupem Hodurem na 
czele. tw) 


Dr. Schacht w Gdańsku 


Gdańsk. (Tel. wł.) W piątek przy- 
hył do Gdańska prezydent Banku Rze- 
szy dr. Schacht. Na cześć jego dr. 
Schalfer, prezydent banku gdańskie- 
go, wydał śniadanie, w którem wzięli 
udział hitlerowcy z Gdańska z gaulei- 
terem Forsterem i prezydentem sena- 
tu Greiserem na czele oraz prezydent 
rady portowej w Gdańsku dr. Neder- 
braad, generalny komisarz Polski w 
Gdańsku dr. Papee. W czasie śniada- 
nia wygłoszono kilka przemówień po- 
witalnych. W godzinach popołudnio- 
wych prezydent Schacht zwiedzał port 
w Gdyni. 


Hydroplan zatonił łódź 


Paryż. (PAT.) Wielki hydroplan 
francuski „Lieutenant de Vaisseau 
Paris", który przybył de Havru, celem 
powitania powracającego z pierwszej 
podróży do Ameryki parowca „Nor- 
mandie“, zawadził dziś rano w chwili 
odlotu, e maszty trzech stojących w 
zatoce łodzi rybackich. Jedna z tych 
łodzi wywróciła się i zatonęła. Ka- 
dłub hydroplanu uległ uszkodzeniu. 


Łódź z 16 pasażerami 
utonęła 


Moskwa. (Tel. wł.) Jak donoszą 
z Błagoweczeńska, wydarzyła się na 
rzece Seje straszna katastrofa. Łódż 
z 16 pasażerami zaskoczona została 
niespodzianie przez burzę i przewróci- 
ła się. Wszystkie osoby poniosły 
śmierć w nurtach rzeki. 


Suwałki nrzeciw żydom 


Grodno. (Tel, wł.) Jak donoszą 
z Suwałek (miasto na pograniczu pru- 
skiem, na północ od Grodna) w dniu 
9 b. m. wieczorem przyszło do awan- 
tur między grupą mieszkańców Suwa- 
łek a Żydami. W dzielnicy żydowskiej 
wybito kilka szyb i poturbowano kil- 
ku Żydów. Aresztowano 23 osoby, po- 
sądzone o wywołanie awantury. Poli- 
cja prowadzi dochodzenia. 


Echa tranicznego zgonu 
min. Marcombes 


Paryż. (Tel. wł.) Odbyła się 
dziś narada ministrów, na której 
załatwiono między innemi sprawy 
związane z pogrzebem zmarłego tra- 
gicznie onegdaj na udar serca mi- 
nistra oświaty Marcombes, który po- 
chowany zostanie na koszt państwa. 

W dalszym ciągu rada ministrów 
przyjęła referat ministra marynarki 
Pietriego w sprawie stanu rokowań 
morskich pomiędzy Niemcami i 
Anglją. Rada poleciła w związku z 
tem opracowanie odpowiedzi francu- 
skiej dla Anglji w tej sprawie i przed- 
łożenie jej na najbliższe posiedzenie 
rady ministrów, 


liwych następstw. Obecnie Tykocin, 
Suwałki, Grodno, Ropczyce i Lmaino- 
wa wykazują, że bardzo łatwo o burzę. 
Doszło do mojej wiadomości, że po 
śmierci marszałka Piłsudskiego z pew- 
na obawa patrzono na północ. czy gru- 
pa hitlerowska w Gdańsku nie spróbuje 
skorzystać z tej chwili na rzecz an- 
schlussu z Niemcami. Obawy były nie- 
słuszne, ale czy panowie są pewni, ża 
daleki jest dzień, kiedy przyjdzie za- 
apelować do ozółu narodu. Nie wiado- 
mo, iaki będzie stan moralny i fizyczny 
narodu na tę wielką chwilę, która mo- 
że przyjść, 

Poseł W iercza k: — Gmina Smar- 
dzewice w pow. opoczyńskim jest dzi- 
siaj podnieta dla całego kraju w obro- 
nie praw obywatelskich. Rozpędzono 
tam komisję wyborcza. która nie przy- 
jęła drugiej listy. Sad stanał na stano- 
wisku, że ludność spełniła swój obowią- 
zek obrony praw politycznych. zazwa- 
rantowanych ustawą. W powiecie 
piotrkowskim na zastępcę sekretarza 
zminnego przyjęto denuncjanta z pro- 
cesu łódzkiego Takie ciało ma decydo- 
wać o: prawie moralnem. przy ustalaniu 
składu reprezentacyj narodowych. Przy. 
wyborach do samorządu. jak w Często: 
chowie i Lublinie. zaszły liczne na 
życia. Na takich podstawach panowie 
chtą budawaćrSejm=którv przecież be- 
dzie miał nawet: azraniczone prawa 
kontroli. Nie znajdzie się człowiek z 
roczuciem godności, który będzie chcjał 
kandydować na podstawie takiej ordy- 
nacji. 


4Z Bodom zjE 


W Finlandji w Lahdansofja koło jeziora 
Ładoga nastąpił wybuch wojskowego skła- 
du amunicyjnego, znajdującego SAM pod 
ziemią. Jeden żołnierz zosta} zabity, kilku 
odniosło ciężkie rany. Katastrofa nastąpiła 
wskutek pożaru domu. pod którym znaido- 
wał się skład amunicji. Przypuszczają, że 
była to robota r a 


W Paryżu kongres wielkich robót pu- 
blicznych uchwalit jednogłośnie rezolucię, 
domapającą się natychmiastowych kredy- 
tów w wysokości 100 miljonów na przebu- 
dowę muzeów, szkół i budynków publicz- 
nych. * 


W Marsylji trzem Chorwatom, pozosta- 
jącym w areszcie śledczym pod zarzutem 
zamachu na króla Aleksandra, przedsta- 
wiono walizę, znalezioną niedawna ha 
dworcu w Paryżu i zawierającą znaczną 
ilość broni. Chorwaci nie dali żadnej od- 
powiodzi. 

* 


W Grecji ogłoszone urzędowo wyniki 
wyborów są następujące. z 1.074.679 odda- 
nych głosów, stronnictwo rządowe uzyska- 
ło 685.670, monarchiści „Metaxasa 147240, 
komuniści 94,140. niezależni 74.000. Glosów 
nieważnych było 64.000. 

* 


W irland.kim porcie w Belfaście na 
statku fińskim „Herzogin Cecilie". stoją- 
cym na kotwicy, nastąpił wybuch motoru, 
od którego dwaj członkowie załogi zostali 
zabici na miejscu, a kilku innych odniosło 
ciężkie obrażenia. 


* 

W Berlinie krążą pogłoski, jakoby b. 
poseł karaunistyczny Torgler wypuszczo- 
ny zosta] na wolność. Jak wiadomo, 
Torgler byl jednym z oskarżonych w słyn- 
nym procesje o podpalenie Reichstagu. 

* 

Związek młodych Rosjan przekształcił 
się w partię polityczną która występowaś 
będzie pòd nazwą „Parija Mlodorosyjska*, 


* . 

Komisarz Generalny Rzeczypospolitej 
Polskiej Papć ódbył z prezydentem Senā- 
tu rozmowę na temat waluty. uzyskuiac 
zgodę na ńlezulóczne nódjącie rokowań 
finansowo > walutowych 
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katastrofalna eksplozja materialów wybuchowych w Nomre 


Katastrofa nastąpiła w zakładach fabrycznych firmy „Wasag” — Przyczyn eksplozji dotąd nie ustaiono — Kilka- 
dziesiąt robotników zabitych, kilkaset rannych — Panika ludności 


Berlin. (PAT.) W miejscowości 
Rheinsdorf w pobliżu Wittenberg na- 
stąpiła wczoraj po południu straszliwa 
eksplozja w fabryce materjałów wy- 
buchowych. Liczbę zabitych podają 
b. Bliższych szczegółów na- 


ak, 

W chwili, gdy nastąpił wybuch, fa- 
bryka. pracowała w pełnej obsadzie. 
Zmobilizowane z okolic oddziały stra- 
ży pożarnych, formacyj szturmowych 
i wojska oraz Czerwonego Krzyża pra- 
cują niezmordowanie nad uprzątnię- 
ciem gruzów i ratowaniem pogrzeba- 
nych pod gruzami. Długie korowody 
samochodów szpitalnych, ciągną szo- 
sami, odwożąc zabitych, rannych i o- 
kaleczonych. 

(Wittenberg, miasto powiatowe w 
Saksonii pruskiej, oddalone od Berli- 
na o 90 km — Red.) k 

Berlin. (PAT.) Dopiero o godz. 
21 pojawił się pierwszy urzędowy ko- 
munikat o eksplozji w Rheinsdorf. Ka- 
tastrofa nastąpiła o godz. 15 w zakła- 
dach fabrycznych firmy „Wasag”* 
(„Westfalische Anhaltinische Spreng- 
stoffabrik*, Przyczyny dotychczas nie 
ustalono. Po pierwszej eksplozji wy- 
buchł pożar, który spowodował dalsze 
eksplozje. Ostatnia nastąpiła o godz. 
18, a dopiero około godz. 20 udało się 
dotrzeć do miejsca katastrofy. Rozmia- 
rów nieszczęścia na razie nie można 
ustalić. Pierwszy komunikat urzędo- 
wy mówił o 10 trupach, ale już o godz. 
22 ilość zabitych podawano na 20. cięż- 
ko rannych 75, lekko rannych 300. — 
Komunikat stwierdza, że liczyć się na- 
leży z 50 zabitymi. 


Wittenberg. (PAT) Według o- 
statnich wiadomości wydoŁyto z pod 
gruzów 22 ofiary katastrofy w Rhein- 
dorf. Pod gruzami znajduje się 30 ro- 
botników, co do których istnieje mała 
nadzieja. by byli przy życiu. Dotych- 
Bo naliczono 75 ciężko rannych i 300 
żej. 9 = 

"Zarządzenia władz sprawiły, że póź- 
nym wieczorem zapanował w Witten- 
bergu spokój. Pomoc lekarska została 
zapewniona, gdyż w akcji ratunkowej 
brali udział nietylko miejscowi leka- 
rze, ale i z dalszych okolic a nawet z 
Berlina i Lipska, 

W Rheinsdorf i w samym Witten- 
bergu wybuch wyrządził tylko straty 
materjalne, nie pociągając za sobą żad- 
nych ofiar w ludziach. 


Berlin. (Tel. wł). O strasznej ka- 
tastrofie w fabryce amunidi w Rheins- 
dorf do piątku południa nie można o- 
trzymać w Berlinie żadnych bliższych 
danych. Dopiero w godzinach połud- 
niowych Niem. Biuro Informacyjne 
przynosi bliższe szczegóły. 

Katastrofę spowodował prawdopo- 
dobnie pożar w pralni odpadków od 
materjałów wybuchowych. Pierwsza 
eksplozja wywołała dalsze wybuchy i 
pożary. Ogień szerzył się tylko w bar- 
dzo małej części olbrzymich zakładów 
tak. że produkcja nie ulegnie większe- 
mu zahsmowaniu. 


Część załogi robotniczej pracuje już 
dziś normalnie, pozostali zajęci są przy 
usuwaniu gruzów i wydobywaniu zabi- 
tych Dotychczas jest ich 26, lecz przy- 
puszczać należy conajmniej drugie tyle 
pod gruzami. W szpitalach znajduje 
się 73 ciężko rannych. Kontuzjowa- 
ni częściowo już pracują. 

W Wittenbergu panuje dziś względ- 
ny spokój. Początkową panikę zdołano 
opanować. Sklepy są pootwierane, ok- 
na pozabijane deskami, Do usunięcia 
wyrządzonych szkód będą musieli być 
sprowadzeni różni rzemieślnicy, jak 
szklarze, dekarze, murarze itd. z in- 
nych miast, gdyż miejscowi pracy nie 
podołają. 

Wielkie straty poniosły również są- 
siednie wsie i osiedla rohótnicze, a 
zwłaszcza  Rheinsdorf oraz Brauns- 
dorf. Wybuch pozrywał dachy, sufity 
się pozarywały, ściany szczytowe ru- 
nęły itd. Ludność powynosiła z domów 
łóżka i w obawie przed zawaleniem 
się uszkodzonych budynków nocowała 
pod sołem niebem. 

Na ulicach w Wittenberg widać 
bardzo dużo ludzi obandażowanych, 
którzy po nalożeniu opatrunków zwol- 
nieni zostali ze szpitali. 


Berlin. (Tel, wł.) Straszna eks- 
płozja materjałów wybuchowych wy- 
wolała nietylko w całych Niemczech:ala 


+ SZCZONE. 


i poza granicami Rzeszy ogromne po- 
ruszenie. Władze niemieckie zjechały 
na miejsce katastrofy w komplecie. W 
piątek rano oglądał miejsce katastrofy 
min. spraw wewnętrznych Rzeszy, 
Frick i komendant policji niemieckiej 
gen. Daluege. 

Miejsce wybuchu przedstawia obraz 
spustoszenia. Większa część budynków, 
zakładów i laboretorja zupełnie zni- 
Akcja ratownicza w pierwszej 
chwili była uniemożliwiona z powodu 
powtarzających się wybuchów. Pierw- 
szy z nich. największy, nastąpił w głów- 
nem laboratorjum  Rozbijane masy 
materjalów eksplozywnych i iskry. oraz 
tu i owdzie wzbijające się płomienie 
spowodowały dalsze eksplozje, które 
dokonały reszty zniszczenia na tere- 
nach zakładów 

Większa część robotników z trudem 
tylko zdołała się ratować ucieczka, 
przeważnie boso i bez marynarek W: 


le z nich musiało pozostawić wszystko. 
<o posiadali, w zakładach. jak np. ro- 
wery itp. Znaleźli oni pomieszczenie 
w pobliskich wioskach i barakach, gdzie 
przenocowali. Inni robotnicy, ranni w 
czasie eksplozji. i nie mogący się ra- 
tować własnemi siłami. zostali w kilka 
godzin później wyniesieni przez dru- 
żyny ratownicze i poddani pierwszej o- 
piece lekarskiej. 

Wybuchy w pierwszej chwili wywo- 
laly w okolicy bliskiej i dalszej ogólną 
panikę-wśród ludności, która pomna 
dawnych eksplozyj. jakie miały miej- 
sce w latach 1045 i 1925, w których to 
zginelo w obu wypadkach ponad 15 lu- 
dzi, miała wrażenie, że część miasta 
Wittenberge wyleciała w powietrze 
Ludność zaczęła opuszczać swoje mie- 
biorąc ze soba rzeczy naipo- 
trzebniejsze. Najwięcej ucierpieli mie- 
szkańcy sasiadujacych z zakładami bu- 
dynków. które też uległy częściowemu 


zniszczeniu. Tylko dzięki wielkiei ofiar- 
ności drużyn ratowniczych. oraz nieby- 
wałej dyscyplinie, udało się utrzymać 
na miejscu katastrofy i w sąsiedztwie 
porządek, jak również opanować pani- 
kę wśród ludności i robotników. x 

Katastrofa piątkowa jest jedną z naj- 
większych. jaka wydarzyła się dotąd, 
jeśli chodzi o eksplozje materiałów wy- 
buchowvch w Niemczech. Liczba ofiar 
podawana jest urzędowo na 45 osób. 
Komunikaty oficjalne jednak stwier- 
e lista strat w ludziach jeszcze 
amknieta. gdyż akcja Ta- 
townicza i uprzątanie gruzów, pod któ- 
remi niewątpliwie leża jeszcze ofiary 
kat» trofy. trwa bez orzerwy 

Berlin. (PAT) W związku z kā- 
tastrofa w Rheinsdorfie kanclerz Rze- 
szy przesłał do zarzadu fabryki tele- 
gram kondolencyjny. przeznaczając za 
razem 100.000 mk na pomoc dla ofiar 
katastrofy. 


Statek francuski „Normandie”, który w pierwsza) swej nodróży przez ocean pobił 
rekord szybkości i zdobył niebieską wstęgę. na tle olbrzymów amerykańskich w por- 
cie nowojorskim. 


Katastrofa kolejowa w Koluszkach 


8 dzieci zostało rannych, 2 


Łódź, 14.6. W Koluszkach w cza- 
się przetaczania pociągu, który szedł z 
Łodzi-Fabrycznej i miał być dołączony 
do pociągu, idącego na Kraków oraz 
Zakopane, wskutek zbyt silnego 
pchnięcia przetaczającej lokomotywy 
nastąpiła katastrofa. 

Dwa wagony osobowe zostały u- 


lakomotywy uszkodzone 


szkodzone, przyczem rannych zostało 
8 dzieci, Komisja przeprowadziła do- 
chodzenie. Pociągnięci zostali do od- 
powiedzialności maszynista parowozu, 
przetaczający wagony, oraz przetoko- 
wy, których zawieszona niezwłocznie 
w czynnościach urzędowych. Nastąpi- 
ło opóźnienie ruchu o pół godziny. 


Możliwość likwidacji zatargu 
włosko-abisyńskiego 


Rząd włoski złożył w Londynie 


i Paryżu projekt załatwienia 


zatargu 


Paryż. (Tel. wł.) Mussolini udzie- 
lit korespondentce „Excelsior“ wywia- 
du w sprawie zatargu włosko - abi- 
syńskiego. M. in. Mussolini oświąd- 
czył co następuje: „Przedsięwzięliśmy 
zarządzenia militarne i będziemy je 
w przyszłości kontynuować, Jednak 
zgodziliśmy się na rozjemstwo, które 
musi się wszakże ograniczyć do zba- 
dania zajścia pod Ual-Ual. To zajście 
było sygnałem alarmowym." 

Warszawa. (Tel. wł.) Jak dono- 
si prasa, rząd włoski złożył w Londy- 
nie i w Paryżu projekt załatwienia 


z Abisynją sporu granicznego drogą 
arbitralną, Wzamian za to Włochy 
otrzymałyby od rządu abisyńskiego 
koncesje na wybudowanie kolei z por- 
tu Massaba nad Morzem Czerwonem 
do Mogador (rezydencja gubernatora 
włoskiego Somali — red.). Kolej ta 
połączyłaby włoską Erytreę z Somali. 
Podobno rząd francuski gotów jest po- 
przeć żądanie włoskie. Natomiast An- 
glja nie zajęła jeszcze stanowiska, 
Dzienniki angielskie zapatrują się op- 
tymistycznie na pokojowe załatwienie 
zatargu włosko - abisyńskiego. 


—_—— nnn 


Skazani b. dygnitarze 


Berlin (PAT). W wielkim, to- 
czącym się od listopada ub. r. proce- 
sie przeciwko b. kierownikom nie- 
mieckich radjostacyj zapadł wyrok. 
e Na ławie oskarżonych zasiadło 8 


wybitnych osobistości i dyrektorowie 
poszczególnych radjostacyj pod zarzu- 
tem popierania nadużyć na swoich 
stanowiskach. Proces miał charakter 
polityczny i był sensacją, gdyż wśród 
oskarżonych znajdował się m. in, b. 
sekretarz sianu v. Bredaw, pełniący 


dawniej funkcję komisarza Rzeszy do 
spraw radjostacyj. 

Wyrok zapadł dość łagodny. Za- 
rzuty aktu oskarżenia uległy wskutek 
przedawnienia umorzeniu. Bredowa 
skazano na 6 m. więzienia i 5.000 mk. 
grzywny. b. sekretarza radjo-stacji 
Rzes: dr. Magnusa na 5 miesięcy 
więzienia i 4.000 mk, a intendenta 
radja niemieckiego dr. Flescha — na 
1 rok więzienia i 11000 mk. grzywny. 
Wszystkim zaliczono areszt śledczy. 


Nowe diecezje | katolickie 
w Czechosłowacji 


Warszawa (KAP), W związku 
z zawarciem modus vivendi Stolicy A- 
postolskiej z Czechosłowacją prasa 0- 
czekuje, że w najbliższym czasie ogło- 
szona zostanie bulla. erygująca dwa 
nowe arcybiskupstwa na _Słowaczyż- 
nie, jedno dla katolików rzymskich w 
Bratysławie lub, arożytnej  Nitrze, 
drugie dla greko-katolików w Muka- 
czewie albo w Użhorodzie. 

Oprócz tego oddzielną diecezją bę- 
dzie prawdopohnie Hust. 


TA SETECYN 


„Sanacyjnym*  „Kurjerze Poran- 
nym“ słusznie zwrócono uwagę na to, że 
różni „fatyganci* zgóry określają wyso- 
kość „dobrowolnych” składek na pomnik 
Piłsudskiego. 

„Specyficzna”, 
nam znana, 
stytucjach, 
po śmierci M. 

— Co takiego? Ofiarował pan tylko 
trzy złotet Naturalnie — dobra wola. Zo- 
baczymy, zobaczymy! — robi uwagę lokal- 
na wielkość. — Zresztą, naturalnie, to są 
pańskie pieniądze. Jak pan sobie życzy. 
Wolna wola! — zapewnia nieszczęśnika, 
który przerażony, że popelnił coś niesły- 
chanie zuchwałego i nietaktownego, wy- 
cofuje się na całej linji ze swego pomysłu, 
blagając, aby zdecydowano u góry, jak ma 
tę sprawę Tak będzie lepiej i 
z pewnością bezpieczniej." 

Organ „Sanacy proponuje, by od 
akcji kierown zy zbieraniu składek 
odsunąć w: te elementy, które 
stanowią... władzę. 

* > * 

„Czas* zamieszcza artykuł, w któryra 
pisze, że bieda prowincji jest powodem 
daleko idącej apatji i inercji społeczeń- 
wa. Prowincja z wyjątkiem tych, któ- 
zy mają apetyt na fotel poselsk 
natorski i którzy „w dość 
o ten mandat zabiegają 
się zbliżającemi się wyborami. Wreszcie 
„Czas“ pisze o zależności ludności od adə 
ministracji 

„W Warszawie człowiek ginie w mi- 
ljonowem zbiorowisku ludzi. Może dla- 
tego nie odczuwa zbytniej „opieki* funk- 
cjonarjuszów administracji państwowej. 
Na prowincji. gdzie bezpośrednia kontrola 
jest prawie niemożliwa, dzieje się pod 
tym względem znacznie gorzej. Przocięt= 
ny obywatel jest tak zahuk. 
się kichnąć bez pozwolenia w. 
największą *plagą są osobistośc 


niestety, coraz hardziej 
iwość w urzędach i in- 
uż pole do popisu 


interesuja 


tych, czy innych wzelędów uchodzą za 
ludzi zaufanych lokalnych dygnitarzy 
państwowych, względnie Blo! Tacy pa- 


nowie. przed nikim nieodpowied 
zwalają sobie na wprost 
wybryki.” 

Tak pisze dziennik prorządowy. 


zialni, po- 
niewiarygodne 
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CZĘŚĆ DRUGĄ 


30) 

Z tem postanowieniem Jack pod- 
niósł się ociężale, jakby pod brzemie- 
niem przygniatającego go nieszcz: 
ścia, i wolno ruszył w stronę pobli- 
skich zarośli, skąd bez przerwy docho- 
dziły bolesne jęki Ludwika Bluma. 

Więzień, ujrzawszy zbliżającego się 
swego prześladowcę, podniósł na nie- 
go zalękie, błagalne spojrzenie i wy- 
ciągając przed siebie ręce, wycharczał 
słabym, zmienionym głosem: 

— Pi daj mi pi Chociaż jed- 
ną kroplę... Zlituj sięt.. — Chciał u- 
kięknąć, ale pętla na szyi, przywiąza- 
na drugim końcem wysoko do drze- 
wa, nie pozwalała mu na to. Wycię- 
gnął więc tylko do Jacka związane w 
przegubach dłonie i żebrał o kroplę 
wody, gdyż pragnienie niepojętym 
wprost żarem paliło go do utraty zmy- 
słów. 

Ale jęki i żebrania o litość podnie- 
cały tylko żądnego zemsty, pół-dzi- 
kiego cowhoya. Wprawdzie Jack nie 
zdawał sobie sprawy z tego, zaco po- 
przysiągł zemstę Blumowi. Czy za to 
tylko, że był białym przybyszem z nad 
„Wielkiej Wody“, czy też, że zatnordo- 
wał, tak ukochaną przez niego dotąd, 
a teraz znienawidzoną Anitę, a przez 
to pozbawił go nadziei dokonania na 
niej zemsty za ten okrutny cios, jaki 
zadała sercu biednego, łatwowiernego 
<owhoya. A może wypływało to jeszcze 
z jakichś innych, głębszych pobudek... 
W każdym razie Jack czuł wyraźnie, 
ġe jęki, że cierpienia ofiary przynoszą 
mu znaczną ulgę i koją rozedrgane 
nerwy. 

Nie więc dziwnego, że miast uczu- 
cia litości, w jego czarnych, stalowych 
oczach i w wykrzywionej lekkim u= 
śmiechem twarzy można było bez tru- 
du dostrzec objawy sadystycznej roz- 
koszy. Trzymając obydwie ręce w kie- 
szeniach szerokich spodni, podszedł 
do delikwenta i, przeszywając go dzi- 
kiem, nienawistnem spojrzeniem, wy- 
charczał przez zaciśnięte zęby: 

— Coś uczynił z dziewczyną, któ- 
rej zabrałeś klejnoty?.. Mów! 

Blum zadrżał, bowiem przekonał 
się, iż odkryto potworną zbrodnię, ja- 
kiej dopuścił się na bezbronnej dziew- 
czynie. Teraz dopiero zrozumiał, że 
tym okrutnym, stepowym włóczęgą 
nie powodowała chęć zdobycia posiada 
nych przez niego klejnotów, lecz żą- 
dza zemsty za czyn zbrodniczy, jakie- 
go on, Blum, dopuścił się wczoraj tam, 
w stepie. — A zatem — przemknęło 
mu przez skołatana głowę — ta dziew- 
czyna musiała być istotą bliską temu 
dzikiemu cowboyowi: jego żoną, ko- 
chanką, lub siostrą... 

Na tę myśl okropny lęk przed krwa- 
wą zemstą Jacka targnął nerwami 
Ludwika i przytłumił chwilowo uczu- 
cie szalonego pragnienia. — A może 
ona żyje?.. Może nie zdołałem zadła- 
wić jej aż na śmierć, a jedynie pozba- 
wiłem na pewien czas przytomności ?.., 
— uczepił się tej jedynej zbawiennej 
myśli, wnosząc, że wówczas zemsta 
cowhboya nie byłaby tak okrutną i mo- 
że ocaliłby swoje młode życie, które 
obecnie zawisło od woli srogiego prze- 
śladowcy. 

— Daruj mi, mężny wodzu — rzekł 
— pragnąc tem wyrażeniem połechtać 
dumę cowboya — ale padłem tylko o- 
tiarą własnej pomyłki. Dziewczynie 
nie úczyniłem nic złego, o czem możesz 
się łatwo przekonać, udając się wraz 
ze mną na miejsce, pdzie ją spotka- 
łem. Jedyna moja wina leży w tem, 
że widząc u nędznie ubranej dziew- 
czyny ten skarb, posądziłem ją o kra- 
dzież tak cennych klejnotów i zabra- 
łem je, aby odszukać prawego ich wła- 
ściciela i zwrócić mu wszystko... — 
Umilkł i niespokojnem, lękliwem spoj- 
rzeniem zawisnął na twarzy Jacka, a- 
by odczytać, jakie wrażenie ta wiado- 
mość uczyniła na prześladowcy. 

Ale oblicze cowboya nie rozp 
dziło się ani trochę. Nie wygładziła 
się ni jedna brózda na czole, a oczy 
nadal rzucały grożne, złowieszcze bły- 
ski Bowiem Blum nie wiedział. czy 
też pod wpływem cierpienia i strachu 
zapomniał o tem, że Jack podsłuchał 
jego głośne rozmyślania w wąwozie 
„Czarciego uroczyska”. 

— A cò zlaczyły twe słowa — za- 


syczał teraz cowboy, zbliżając się je- 
szcze o krok do swej ofiary — wypo- 
wiedziane wczoraj, że dziewczyna zgu- 
biła się sama, co?! 

Ludwik struchlał, bowiem zdawało 
mu się, że Jack w tej chwili pochwyci 
go w swe potężne ramiona i zadławi 
na śmierć. Jednakże ten sam strach 
kazał mu szukać ratunku za wszelką 
cenę. 

— To były tylko puste przechwał- 
ki — odparł, siląc się na spokój, lecz 
w głosie wyraźnie drgała nuta zabo- 
bonnego wprost lęku. — Ona żyje... na 
pewno żyje.. — dodał szybko, byleby 
tylko zażegnać odruch wściekłości 
groźnego prześladowcy. 

— Dobrze.. pójdziemy tam i prze- 
szukamy step — rzekł Jack po krót- 
kim namyśle. — Jak psa, poprowadzę 
cię na powri Lecz biada ci, jeżeli 
inaczej jest niż mówisz! — rzucił je- 
szcze tę groźbę, poczem jął szybko od- 
plątywać od drzewa 'powróz. 

— Lecz daj mi przedtem pić, ina- 
czej padnę, uszedłszy pięćdziesiąt kro- 
ków.. Choć kilka kropel wody.. — 
jęczał Blum, wyciągając do Jacka 
związane dłonie. 

jowboy, nie mówiąc nic, podpro- 
wadził go pod ściany napół rozwalo- 
nego namiotu, okręcił powróz o wbi- 
ty w ziemię pal i zniknął we wnętrzu 
szałasu. Lecz kiedy po chwili zjawił 
się znów na majdanie, z zachrypłego 
gardła Ludwika Bluma wydarł się o- 
krzyk radości. Jack bowiem trzymał 
w dłoniach olbrzymią tykwę, wypeł- 
nioną po brzegi wodą. 

— Masz... pij! — rzekł — abyś nie 
padł, zanim dotrzemy na miejsce... 

Blum, jak dzika, krwiożercza be- 
stja wpija się kłami w świeże ciało o- 
tiary, przywarł spieczonemi wargami 
do brzegu tykwy i nie wypuścił jej do- 
tąd, aż wysączył ostatnią kroplę na- 
poju, poczem z wdzięcznością. spojrzał 
w ponurą twarz cowboya. Jednocze- 
śnie w duszy więźnia rozbłysła słaba 
iskra nadziei, że jak dotąd, uda mu 
się i dalej przekonać owego groźnego 
trampa o swojej niewinności. — Byle- 
by tylko dziewczyna jeszcze żyła — 
pomyślał z trwogą — przypominając 
sobie we wszystkich szczegółach wal- 
kę z młodą metyską. — Byleby spot- 
kać ją błądzącą po stepie... 

Ale nadzieje Bluma na litość ze 
strony Jacka były płonne. eli Do- 
wiem cowboy nie odmówił jego bła- 
galnym jękom i pozwolił ugasić o- 
kropne pragnienie, to powodowała. 
nim jedynie chęć dowiedzenia się 
prawdy o losie Anity, Wiedział bo- 
wiem, iż Ludwik padłby po kilkuna- 
stu krokach, rażony szalonym upa- 
łem, wysysającym bezlitośnie resztki 
wilgoci z jego wątłego ciała. Było tò 
więc, pomimo nieokiełzanej nienawi- 
ści, proste wyrachowanie. 

To też nieśmiało przed chwilą wpeł- 
zające do serca Bluma nadzieje mu- 
siały rozwiać się natychmiast, kiedy 
w minutę później Jack wskoczył na 
grzbiet swego ulubionego wierzchow- 
ca i przytwierdziwszy do kuli jeden 
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koniec powroza, na którym uwiązany 
był Ludwik, lekkim kłusem ruszył w 
szeroki, rozsłoneczniony step, przyna- 
glając więźnia do pośpiechu silnemi 
uderzeniami harapu. 

Na szczęście dla Bluma, niezbyt 
wielka odległość dzieliła ich od miej- 
sca, na którem rozegrała się wczoraj 
tragedja Ariki W dodatku w miarę 
posuwania się coraz dalej w step, cow- 
boy, jakby pragnąc teraz odwlec chwi- 
lę spojrzenia nieubłaganej prawdzie 
prosto w oczy, wstrzymywał konia, i 
Ludwik mógł odetchnąć po pierwszych 
minutach wyczerpującego biegu. Prze- 
śladowała go tylko uporczywa myśl, 
co robić dalej?... Czy poprowadzić 
cowboya wprost na właściwe miejsce, 
czy też kluczyć bez celu po stepie, w 
nadziei napotkania dziewczyny. 

W pierwszym wypadku, gdyby ist- 
miała pewność, że metyska nie zosta- 
ła zadławioną na śmierć i, odzyskaw- 
szy przytomność, oddaliła się z tego 
miejsca, Blum mógłby łatwo, ukazu- 
jąc jej ślady, przekonać Jacka, że 
dziewczynie nie wyrządził żadnej 
krzywdy. 

Jeżeli natomiast została zamordo- 
waną i trup jej leży wśród gęstych za- 
rośli czamizału, wówczas już nie nie 
zdołą ocalić go przed strasznym gnie- 
wem dzikiego cowboya... 

Nim jednak zdołał zdecydować się 
na krok stanowczy, przerażenie zjeży- 
ło mu włosy na głowie, bowiem do- 
strzegł o kilka zaledwie kroków przed 
sobą leżące pod krzakiem zwłoki za- 
mordowanej dziewczyny. 

W tej samej niemal chwili Jack 
wydał jakiś dziki okrzyk wściekłości, 
czy rozpaczy i jednym błyskawicznym 
ruchem zeskoczył z siodła. 

1 teraz stała się rzecz straszna. — 
Koń, który już wcześniej, węsząc tru- 
pa, rozdymał nięspokojnie chrapy t z 
trwogą strzygł uszami, nie czując te- 
raz jeźdźca na swym grzbiecie, pwał- 
townie rzucił się w bok i niczem strza- 
ła pognał naoślep przed siebie, wlo- 
kąc za sobą przywiązanego do siodła 
jeńca. 

Blum nie stracił odrazu przytom- 
ności, jakby okrutny, choć sprawiedli- 
wy los chciał, by nieuchronnie już 
zbliżająca się śmierć zajrzała zbrod- 
niarzowi prosta w oczy przerażającą. 
głębią oczodałów. Ludwik czuł, my- 
ślał í cierpiał... Pętla powroza dławi- 
ła gardło, aż do utraty tchu; głowa, 
twarz, ręce darły się w strzępy na o- 
strych. zdrewniałych kólcach stepo- 
wych krzewów, znacząc ten straszny, 
upiorny bieg konia krwawą wstęgą. 

A Blum był przytomny. Czuł ból, 
ból tak straszny, jakiego żadna myśl 
ludzka pojąć nie zdoła, a słowo nie 
wypowie. Czuł jak ciało grubemi 
pasmami odpada od kości, jak krew 
zalewa oślepłe źrenice, a pętla powro- 
za, niczem szpony upiora, coraz silniej 
zaciska się dokoła szyi. 

A rumak, niby wicher, pędzi po ste- 
pie, a w odgłosie uderzeń kopyt Blum 
słyszy ciężkie stąpania zbliżającej się 
śmierci, 


Za kulisami cyrku „Wiktoria“ 


— Stef... 

— Co, kochanie?.. — Ronicki oparł 
się o poręcz fotelu i skronią przywarł 
do gorącego policzka Anity. 

— Czy ty nigdy nie pomyślałeś o 
tem, rzekła dziewczyna, jakby z 
pewnem wahaniem — że nasże szczę- 
ście w dużej mierze zawdzięczamy te- 
mu biednemu, lecz poczciwemu cow- 
boyowi, Jackowi?..: 

— Myślałem kochanie... — odparł 
Stefan, choć doznał jakiegoś przykrego 
uczucia zazdrości, czy wewnętrznego 
niepokoju. 

— Boję się abyś mnie źle nie zro- 
zumiał, jedyny, — dodała po chwili, 
podnosząc na Ronickiego kochające 
spojrzenie, pełne bezgranicznej szcze- 
rości — ale przecież ten człowiek w 
pełni zasłużył na to, by go w niezamą- 
conych chwilach naszego szczęścia 
wspomnieć czasem z wdzięcznością... 

Anita umilkła i na jakiś czas cisza 
zaległa wytworny salonik. Tylko nie 
wiedzieć czemu serce Stefana uderza- 
ło jakoś niespokojnie. Może pod wpły 


wem słów narzeczonej odżyły w nim 
wspomnienia strasznych dni nadludz- 
kich katuszy, a może opanowały go ja- 
kieś inne uczucia... 

— Bo widzisz, Stef podjęła 
dziewczyna na nowo, jakby odpowia- 
dając swoim myślom — Jack jest zwy- 
kłym, pół-dzikim cowboyem, & jed- 
nak zdobył się względem mnie na tak 
dalece posunięty takt, o faki trudno 
posądzić naszą, cywilizowaną mło- 
dżież... 

— Moja maleńka, w czasie tego, 
krótkiego zreszią, pobytu w stepie, wy- 
paczyła sobie trochę pojęcie o moral- 
ności — rzekł Ronicki z wymuszonym 
może trochę cierpkim uśmiechem. 

Spojrzała mu w oczy z zaciekawie- 
niem. 

— To bardzo proste — rzekł, sia- 
dając naprzeciw narzeczonej. 
Wdzięczność winniśmy tylko tym lu- 
dziom, którzy z poświęceniem pewne- 
go trudu, mienia, lub nawet życia, bez- 
mteresownie wyświadczyli nam do- 
brodziejstwo. d 


A 
(Na melodję „Krakowtaka"} 


Chadecy z Żydami 
Weszli w pertraktacje, 
Ad hoc utworzyli 

W radzie nową frakcję. 


Tak nagle powstała 
Jakaś dziwna hydra, 

Że nikt dotąd nie wie, 
Czy to pies — czy wydra. 


Strach ma wielkie oczy 
Temu nikt nie przeczy. 
To też Żydzi » błahych 
Robią straszne rzeczy: 


I wrzeszczą już spolem, 
i trąbią przed światem, 
Że Czernik na radę 
Przynosi armatę. 


Raz na posiedteniu 
Zrobiła się chryja, 
Bo się Czernikowi 
Zapociła szyja. 


Gdy sięgnął po chustkę 
Ry wytrzeć ją godnie... 
To Żydzi ze strachu 
Narobili... gwałtu. 
Kade. 


SKAPOMRT 


O puhar Davisa 


Amerykańska reprezentacja tennisowa 
opuściła już Amerykę, udając się do Eu- 
ropy na międzystrefowe rozgrywki o pu- 
har Davisa. Amerykanie wyjechali w skła- 
dzie: Sidney Wood, Wilmer Allison, Van 
Ryn, Gene Mako i Donald Budge. Pierwszy 
występ Amerykanów nastąpi w Wimbledo- 

ie. 


Pływanie 


Łódzki Klab Sportowy zorganizował na 
hasenie przy AL Unji kursy pływackie pod 
kier. insiruktora p. Gintera. Na kursy za- 
pisywać się mogą początkujący i zaawan- 
sowani. Dia miodzieży i członków klubu 
znaczne ulgi w opłacie. Zapisy na miej- 
ecu. przy kesenie. 


‘Pitka nożna 


Na holsku w Piotrkowie na Rudksch 
odbędzie się w najbliższą niedzielę o godz. 
17 min. 30 sensacyjne epótkanie z cyklu 
rozgrywek o mistrzostwo kl, B pomiędzy 
piotrkowską „Skrą” a K. K. S. „Koluszki”. 
Wobec tego, że obie drużyny pretendują do 
tytułu wicemistrza Podokręgu mecz ten 
zapowiada się nadzwyczaj ciekawie. (bp) 

W ubiegłą niedzielę „Concordia“ z Piotr- 
kowa pokonała „Hakoah* z Radomska 5:4, 
a „Ruch“ cokonał o mistrzostwo kl. B „Ha- 
koah“ z Tomaszowa aż 7:1 (2:0). Meez od- 
z się na boisku „Concordji*w Piotrko= 
wie. 


„ŁKS* swoim zasłużonym. Na jednem 
z ostatnich posiedzeń zarządu „akcji piłki 
nożnej „ŁKS“ zapadła uchwała, mocą któ» 
rej wszyscy zawodnicy „ŁKS“ którzy w 
barwach tego klubu grali ponad 200 me- 
czy i są nadał członkami klubu, mają pra- 
wo do korzystania z wolnego w:tępu na 
wszystkie imprezy piłkarskie, organizowa- 
ne przez „Łl Według statystyki są to 
następujący piłkarze: Cyll Wawrzyniec, 
Durka Jan, Gałecki Antoni, Feja Romuald, 
Jańczyk Roman, Jasiński Kazimierz, Jā- 
kubiec Władysław, Król Wladyslaw, Ko- 
walczyk Stefan, Kowalski Antoni, Kowal- 
ski Zygmunt, Karasiak Władysiaw, Ku- 
biak Władysław, Mikołajczyk Józef, Pegza 
Władysław. Radomski Łucjan, Stolenwerk 
Zenon, Tadeusiewicz Eugenjusz, Śledź An- 
toni, Śledź Jan, Trzmiel Antoni, Wentel. 

„WES“ Kielce 1 „Czarni“ Radom 2:1. 
Mecz ten odbył się na stadjonie „WKS* w 
Kielcach. Honorową „Czarni” strzelili na 
trzy minuty przed końcem gry. 

Ligowy „ŁKS* w nadchodzącą niedzie- 
lę odpoczywa, jedynie trzej jego zawodni- 
cy: Karasiak, Król i Piasecki wyjeżdżają 
do Lipska na mecz z reprezentacją Sakso- 
nji. Mecz ten odbędzie się w nieczielę, dnia 
16 czerwca, Jednocześnie odbędzie się mecz 
w Budapeszcie z drugim garnityrem pol- 


ekim, 
Tennis 


Mistrzostwo Brodnickiego Klubu Tenni- 
aowego na Pomorzu zdobył ponownie No- 
gajski, bijąc w finale turnieju klubowego 
Bulkę 4: przyczem w trzecim se- 
cie przy stanie 5:5 Bułka zrezygnował z 
dalszej gry, Grę podwójną panów wygrała 
Nogajski i Merchel K. Wygrała ona z parą 
Bulka | Mrchei E. 4:6, 6:3, 6:1 i w finale 
z parą Sohociński | Kolasiński 6:9. 6:3, 6:3. 

W ciągu ostatnich dni w Łodzi na kor- 
tach „ŁĘS* odbywały się mistrzostwa te- 
nisowe :lubu, przyczem w grze pojedyń- 
czej panów mietrzostwo zdobył Król bi- 
jac w finale Zyndebanda 7:5, 6:4, 5:7, i 6:4. 
W grze podwójnej para Zyndeband i Sachs 
zwyciężyła parę Król | Rozżenhole. Mi- 
strzostwa pań odbędą się dopiero w przv- 
szlym miesiącu; 


Numer 137 
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Kiedy sprawiedliwość dosjognie zbrodniarzy” 


W rocznicę skrytobójczego zamachu na ś. p, Bronisława Pierackiego, ministra spraw 


Poznań, 14 czerwca. 


Rok temu, w dniu 15 czerwca. padł 
od kul skrytobójczych á. p. Bronisław 
Pieracki. minister spraw wewnetrz- 
nych Rzeczypospolitej Polskiej Padł 
w stolicy kraju, w samem jej centrum, 
za dnia jasnego, w godzinach południo- 
wych. 

Wieść o tragicznym tym fakcie 
wstrząsnęła całem społeczeństwem pol- 
skiem, a okoliczności. w jakich zabój- 
stwo zostało dokonane. spotęgowały je- 
szcze w opinji wrażenie dramatyczne. 

Nie zbrakło oczywiście czynników. 
które odpowiedzialność za zamordowh- 
nie śp. Bronisława Pierackiego  usiło- 
wały zwalić na polski obóz narodowy. 
A, gdy rząd utworzył „obóz odosobnie- 
nia“ w Berezie Kartuskiej. o którym 
sąd nasz jest znany, znależli się tam z 
Polaków przedewszystkiem narodowcy. 
i to w poważnej liczbie. 

Po kilku miesiącach, 
stwo sprawiedliwości opublikowało 
komunikat, który, jako sprawców 
zbrodni. wskazał Ukraińców, i to człon: 
ków tajnej, rewolucyjnej ukraińskiej 
organizacji wojskowej. Komunikat u- 
bolewał że bezpośredniemu skrytobój- 
cy udało się, zdaje się, uciec zagranicę, 
stwierdzał jednak. że władze śledcze u- 
jely jego konspiracyjnych towarzyszów, 
którzy przy dokonaniu skrytobójstwa 
byli wsvółczynni. 

Na poczatku sesji budżetowej par- 
lamentu pojawiły się w niektórych pi- 
smach prorządowych pogłoski, że śledz- 
two przeciwko odnośnym Ukraińcom 
jest na ukończeniu i że rozprawy kar- 
nej spodziewać sie należy bardzo ry- 
chło. W tym samym duchu wypowie- 
dział się następnie przy obradach sej- 
mowych nad budżetem ministerstwa 
sprawiedliwości min. Michałowski. 

To też obecnie, w obliczu rocznicy 
tragicznego zgonu śp. Bronisława Pie- 
rackiego, narzuca się, jako myśl pierw= 
sza, pytanie: kiedy nastąpi urzeczywist- 
nienie zapowiedzi min, Michałowskie- 
zo? kiedy dosięgnie ręka sprawiedli- 
wości zbrodniarzy? jakie ich imię? jak 
stało się to, co się stało? 

Pytania te musi stawiać każdy ucz- 
ciwy Polak. Przekonania polityczne 
śp. Br.nisława Pierackiego sa w tym 
wypadku rzecza obojętną. Zamordowa- 
ny był ministrem Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. i to jest wzglad dostateczny i de 
cyduiącv. by — powtarzamy — każdy 
uczciwy Polak czekał z napreżeniem 
na ujawnienie prawdy i na wymiar 
spra iedliwości. 

Przed kilku dniami obradował w 
Warszawie wydział wykonawczy komi- 
tetu uczczenia pamięci śp. Bronisława 
Pierackiego. Postanowił on — jak ezv- 
tamy w komunikacie — zatwierdzić 
projekt grobowca, który stanie na 
cmentarzu w Nowym Saczu, mieście 
rodzinnem zamordowaneko, i stworzyć 
„żyww oomnik* w postaci domu strze- 
leckiezo w tymże Nowvm Saczu. przy- 
czem ma cele te i pokrewne wvasveno- 
wał około 120 tva zł: a minister spraw 
wewnętrznych Kościaąłkowski zakomu- 
nikował na zebraniu, że zarządził zor- 
ganizowanie na dzień 15 b. m, w War- 


Jętrzejowska I Tłoczyński 
mistrzami w tennisie 


Warszawa. (PAT.) W piątek 
przed południem rozegrany został fi- 
val gry mieszanej w mistrzostwach 
tennisowych Polski, Para Jędrzejow- 
ska — Tłoczyński pokonała parę Volk- 
merówna — Hebda 6:2, 6:2 i zdobyła 
mistrzostwo Polski w tej konkurencji. 


Nowy mistrz bokserski 
-świata 


Nowy Jork. (PAT) Rozegrany 
w Nowym Jorku mecz bokserski o mi- 
strzostwo świata wszystkich wag mię- 
dzy obecnym mistrzem  Maksóm 
Baorem, a Jimmy Braddockem, zakoń- 
czył się niespodziewanie porażką 
Baer. Braddock wygrał na punkty po 
15-rundowej walce i zdobył w ten spo- 
sób tytuł mistrza świata. Porażka 
Baera, której się nikt nie spodziewał, 
stwarza zupełnie nową sytuację w 
międzynarodowym boksie zawodo- 
wym.  Projektowany mecz między 
Baerem, a Schmellingiem stanął wo- 
bec tego pod znakiem zapytania. 


minister- 


wewnętrznych Rzplitej 


szawie i we wszystkich miastach woje- 
wódzkich nabożeństw żałobnych za du- 
szę śp, Bronisława Pierackiezo. 
Opinia publiczna przyjęłaby z saty- 
sfakcją, gdyby w rocznicę traxicznezo 
jego zgonu dowiedziała się rzeczy kon- 
kretnych i pod wzgledem terminu bli- 
skich o rozprawie karnej, wytoczonej 


skrytobójcom. których sumienie obcią- 
żone jest krwią śp, Bronisława Pierac- 
kiego 

Moralny instynkt praworządności, 
bardzo żywy w duszy zbiorowej społe- 
czeństwa polskiego. oczekuje chwili. 
kied zbrodniarzy dotknie ręka spra- 
wiedliwości. ] 


Musolini dokonał w Cagliari na wyspie Sardynji przeglądu. dvwizji 


„Sabaudia”, 


przeznaczonej do Afryki Wschodniej. Przy tej okazji wyglosił mowę, która niemała 
wywołała wrażenie. 


Sensacyjna porażka (rawforda z (rammem 


Niemcy prowadzą w półfinale o puhar Davisa. 2:0 


Berlin. 14, 6. W piątek rozpoczął 
się w Berlinie pomiędzy Niemcami 
i Australją mecz o puhar Davisa w 
strefie europejskiej, w której w dru- 
gim półlinale walczą Czechosłowacja 
izwycięzca Polski Południowa Afryka, 

Już pierwsze spotkanie dnia zakoń- 
czyło się wielką sensacją. Cramm 
(Niemcy) zwyciężył bowiem eksmi- 
strza świata Crawforda, Porażka Au- 
stralijczyka jest tem dotkliwszą, że 
przegrał on druzgocąco, bowiem nie wy- 
grał ani jednego seta, stawiając nad- 
to jedynie w drugim seci zacięty "opór, 
Pozatem jednakże grał hardzo słabo, 
widocznie zdenerwowany, szeregiem 
pechowych piłek. Walka trwała nie- 
spełna 70 minut, a wygrał ją Cramm 


w stosunku 6:8, 7:5, 6:2. Jeszcze go- 
rzej powiodło się drugiemu przedsta- 
wicielowi Australji Me. Grathowi, któ- 
ry po początkowo dobrej grze w dru- 
giem spotkaniu dnia z 19 letnim Hen- 
|kelem (Niemcy) widocznie pod wraże- 
niem druzgocącej porażki swego roda- 
ka stracił ducha i psuł dużo pzegry- 
wając ostatecznie w stosunku 6:4, 2:6, 
0:6, 2:6. Tem samem w pierwszym 
dniu Niemcy najniespodziewaniej zdo- 
byli zdecydowanie prowadzenie i nie- 
wątpliwie naskutek wygranej Cramma 
z Crawfordem mają już w kieszeni o- 
staleczne zwycięstwo. Trudno bowiem 
przypuszczać, aby Mc, Grath mógł po- 
konać mistrza Niemiec Cramma, wy- 
kazującezo obecnie doskonałą formę. 


Aktywność Niemców wzmaga się 


Niebezpieczna propaganda 


Grudziądz, 14. 6. — Dla celów 
agitacyjnych i podniesienia na duchu 
miejscowych Niemców przybyła w Zie- 
lone Świątki wycieczka obywateli nie- 
mieckich z Rzeszy Niemieckiej, zrze- 
szonych w towarzystwie „Heimattreuer 
Graudenzer", którzy poprzednio zamie- 
szkiwai w Grudziądzu i wrócili do 
Vaterlandu. Niemcy wykorzystują swój 
pobyt w sposób planowy dla przeprowa- 
dzenia szerokiej propagandy za jak naj- 
ściślejszn współpracą Polski z Niemca- 
mi. Pierwszem hasłem jest zwrot: 
„Piłsudski und Hitler sind die gróssten 
Leute der Welt” (Piłsudski i Hitler są 
największymi ludźmi świata), Poza 
tem w Grudziądzu odbywa się cały sze- 
reg uroczystości, zorganizowanych 
przez miejscowych Niemców przy u- 
dziale przybyszów obywateli niemiec- 
kich. 

Punktem kulminacyjnym tych uro- 
czystości było poświęcenie tablicy pa- 
miątkowej w kościele ewangelickim 
dla poległych w wojnie światowej w la- 
tach 1914—18. W uroczystości tej bra- 
li udział poza katolikami - Niemcami, 
niestety również osoby, przyznające się 
do narodowości polskiej, co należy ostro 
napiętnować. 

W kościele wygłosił mowę patrjo- 
tyczną pastor Giebal, przypominając 
obowiązek zachowania wierności dla 
niemczyzny. Następnie przybysze z 
Berlina złożyli dwa duże wieńce 
swastyka, pochodzące od b. cesa 
pułków grudziadzkich. Przemówi! 
szcze radca konsystorjalny Hild, wy- 


niemiecka w Grudziądzu 


chwalając zmiany, zaszłe w Rzeszy, oraz 
podkreślając obudzenie się narodu nie- 
mieckiego. Odczytano również blog: 
sławieństwo, nadesłane przez gen. su- 
perintendenta Bloma z Poznania. 
Oprócz tego odbywają się występy śpie- 
waków, imprezy sportowe i przedsta- 
wienia teatralne, w których biorą nie- 
stety także udział Polacy. 

W czasie poświęcenia łodzi wioślar- 
skich wychwalał starych bogów ger- 
mańskich dyrektor miejscowego gimna- 
zjum, Hingendorf. Na ulicach Grudzią- 
dza można zauważyć wzmożony ruch 
młodzieży „Jungdeutsche Partei" w bia- 
łych koszulkach z czarnym krawatem, 
ora zmiodzież starszą żeńską w bronzo- 
wych spencerkach. é 

Powyższe występy obywateli nie- 
mmieckich stanowią tylko uzupełnienie 
zręcznej propagndy, uprawianej syste- 
matycznie od dłuższego czasu przez 
Niemców obywateli polskich. Zna 
sẹ przecież wypadki odwiedzania mi: 
szkania polskich bezrobotnych, któ- 
rym obiecuje się zapomogi, a nawet 
pracę w razie zapisania się do nie- 
miąckich organizacyj. Rzeczywiście 
część polskiej młodzieży bezrobotnej 
bierze już czynny udział w organiza- 
cjach niemieckich. 

Na jednem z kazań w marcu r. b. 
pastor Gieba] nawolywał w kościele, 
by dawać jaknajwięcej pracy bezro- 
botnym, a nie składać pieniędzy. Bez- 
czelność Niemców miejscowych jest 
coraz większa, Śpiewają oni sobie 
najspokojniej „Heil dir im Sieger- 
kranz* lub „Deutschland Deutschland 


Przy cierpieniach woreczka żółcio- 
wego i wątroby, kamieniach żółcio- 
wych i żółtaczce naturalna. woda gorz- 
ka. Franciszka-Józefa znakomicie ułat- 
wia trawienie. Zalecana przez lekarzy. 

Tę 1135 


über alles“ późnym wieczorem przed 
domem p. Wirwiszą przy ul. Paderew- 
skiego, b, prezesa rozwiązanego Tow. 
Powstańców i Wojaków w Małem 
Tarbnie, oraz czynnego członka Mło- 
dych Stron. Nar. 

Ludność pomorska jest powyższe- 
mi faktami poważnie zaniepokojona. 


Podatek od lokali 


Warszawa. (Tel. wł) W odpo- 
wiedzi na memoriał Stow. Hotelarzy we 
Lwowie do ministerjum skarbu o wla- 
ściwa wykładnię przepisów, dotyczą- 
cych wymiaru podatku lokalowego w 
hotelach. pensjonatach i pokojach u- 
meblowanych. ministerjum skarbu wy= 
jaśnito. że dla wymiaru podatku loka- 
lowego od wymienionych przedsię- 
biorstw obojętne jest, czy pokoje były 
wydawane w najem przez cały rok, czy 
tylko przez pewną ilość dni w roku, 
gdvż przedmiotern opodatkowania jest 
lokal jako całość. (w) 


Z za kulis wyborów 
w Krakowie 


Kraków, 14, 6, Wbrew zapowie- 
dziom, Żydzi nie postawili na czwart- 
kowem posiedzeniu rady miejskiej 
swego kandydata. Początkowo łudzili 
się, że w klubie sanacyjnym nastąpi 
rozbicie i pewna część głosów zostanie 
oddana na żydowskiego kandydata, 
Liczyli także na głosy socjalistów, 
wśród których znajduje się trzech rad- 
nych Żydów. Kiedy te rachuby zawio- 
dły, Żydzi zrezygnowali ze swej kan- 
dydatury, 

Powstrzymanie się Żydów od udzia- 
łu w wyborze wiceprezydenta nie 
świadczy bynajmniej, by mieli przejść 
do opozycji. Jest to tylko taktyczny 
manewr, nie mający żadnego istotnego 
znaczenia. = n 


Imieniem „Polskiego Bloku Obrony. 
Chrześcijańskiego Krakowa“ złożył 
radny Kuśnierz następującą dekjara- 
cję w czasie posiedzenia wyborczego: 

Polski Blok Obrony Chrześcijań- 
skiego Krakowa stwierdza, że przy 
obecnym układzie stosunków w zarzą» 
dzie miasta jak i na terenie rady miej-, 
skiej decyduje o charakterze wszyst 
kich poczynań czynników miejskich 
nie osoba, lecz panujący obecnie sy- 
stem polityczny. 

Nie mając przekonania, aby obecna 
większość rządząca miastem, której 
kierownictwo od lat stale współpra- 
cuje z Żydami į ulega ich silnym wpły- 
wom, mogła zrealizować postulat pol- 
skiej, chrześcijańskiej ludności miasta 
Krakowa — przywrócenie jej należyte- 
go stanowiska i decydującego wpływu 
na rządy w mieście, oraz uważając, że 
obecny konflikt w sprawie wyborów do 
prezydjum miasta jest jedynie tylko 
chwilowym epizodem, wstrzymuje się 
od udziału w głosowaniu, 

Ponieważ regulamin wyborczy nie 
pozwala na wygłaszanie mów i skła- 
danie ustnych deklaracyj na posiedze- 
niu, poświęconem wyborowi członków 
prezydjum, deklaracja złożona została, 
do protokółu, 

* 

Socjaliści głosowali na radnego 
Stańczyka. Kandydatura ta była nie- 
formalna, gdyż nie była zgłoszona na 
piśmie. Po ogłoszeniu wyniku głoso- 
wania socjaliści chcieli zabrać głos 
w dyskusji i złożyć deklarację, lecz nie 
zostali dopuszczeni do głosu, co wywo 
łało awanturę na ławach socjalistycz= 
nych. Przewodniczący oznajmił, że 
posiedzenie zamyka. Na uwagę prezy- 
donta Kaplickiego, że socjaliści morli 
złożyć deklarację na piśmie, radny dr, 
Drobner odpowiedział, że socjaliści nie 
mogli się oświadczyć co dó kandydata, 
który do ostatniej chwili był nieznany. 


Wśród sanatorów wybór dra Ras 
dzyńskiego wywołał wielkie zadowolee 
nie, Dr. Radzyński cieszy się poważa- 
niem w klubie sanacyjnym, czego naje 
lepszym dowodem jest to, że *iastowsł 
godność prezesa sanacyjnego klubu ra- 
dzieckiego. Jako następcę jego na sta- 
nowisku prezesa wymieniają prof Kue 
manieckiego, albo dra AŚ 
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3B. W. Sew Łodzi, ul Wodna 34/36, urzą- 
"w dniu 16 bm. Zbiórka na Bałuckim Ryn- 


Kalendarz rzym.-ksi. 
Sobota: Suchy dz, Wi: 
ta i Modesta mm 
Niedziela: Trójcy Św. 
Benona b. 
Krlendarz słowiański 
Sobota: Wita św. 
Niedziela: Budzimira 
Słońca: wschód 3,29 
zachód 20.16 
Dlugość dnia 16 g. 47 min. 
Księżyca: wschód 19.24 zachód 1,46 
Faza: 1 dzień przed pełnią. 


Adres redakcji i administracji w codzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10—12 
ZJ 


Czerwiec 


SOBOTA 


Nocne dyżury aptek 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Po- 
tasza, Plac Kościelny 10, Charemzy, Po- 
morska 12. Miillera, Piotrkowska 46, Ep- 
steina, PI trkowska 2%, (żydowska), Gor- 
czyckieg, Przejazd 59, Antoniewicza, Pa- 
hjanieka 58. 
Teatry łódzkie 


Teatr Miejski — 
sowej'. 

Teatr Letni w parku Staszica godz. 9 
„Muzyka na ulicy”. 

Teatr Popularny — 


8,30 „Obrona Key- 


„Dzień bez kłam- 


stwa 
Teatr „Cygane! 
„Łódź w kwiatach”. 
Teatr Bagatela" — „Brewerje wiosen- 
ne" 2 przedstawienia o 8 i 10 wiecz. 
Cyrk „Arena! 2 przedstawienia o go- 
dzinia 4,15 i 8,30 wiecz. 


Ja" (Śródmiejska 17) — 


Kina chrześcijańskie 


Adria Metro — „Jestem zbiegiem". 
Bratnia Strzecha — „Kocha, lubi, sza- 


Casino — „Człowiek, który sprzedał 
głowę”, 

Corso — a 

Capitol meta pana X" 

Grand Kino Niebezpieczny flirt". 

Me' — „Nie będziesz kurtyzaną” 

Miraż — „Malowana zaslon: 

Ludowy — „Wiosenna parada 

Oświatowy — „Kot i skrzyp: 

Palace — „Kobieta szuka miłości", 

Przedwiośnie — „Audjencja w Tschlu 

Stylowy — „Od wieczora do północy”. 
Komunikaty 


Z Koła B, W. S, w Łodzi. Zarząd Koła 
dza dla, członków wycieczkę do Okreglika 


ku o godz. 7-ej rano. 

Uruchomienie nowych zakładów prze- 
jmysłowych w Łodzi. Na rozprawie ko- 
misyjnej, która odbyła się onegdaj, urząd 
przemysłowy wydał zezwolenie na otwar- 
«ie w Łodzi 4 nowych fabryk pończoch. 1 
fabryki swotrów, 1 mechanicznej wytwór- 
mi swetrów, 1 mechanicznej wytwórni 
skarpetek, 1 fabryki watolinv, 1 fabryki 
szpulek, 1 wytwórni skrzyń drewnianych, 
1 mechanicznej ezlifierni szkieł optycz- 
mych, 1 mechanicznej nawijałni nici, 1 za- 
kładu stolarskiego, 1 mechanicznej ślu- 
Barni, 2 tkalni i t d. 


Z Miejskie Bibljoteki Publicznej. Po- 
czynając od dnia 17 czerwca do 31 sierpnia 
m b. t. jw okresie wakacyjnym, Miejska 
Bibljoteka Publiczna (Andrzeja nr. 14) 
czynna kędzie w godzinach od 13—20, a 
Ww sobotę od godz. 10—14-ej. 


Z I Miejskiej Wypożyczalni Książek 
Wydział Oświaty i Kultury Zarządu Miej- 
skiego w Łodzi podaje do wiadomości, że 
I Miejska Wypożyczalnia Książek i Czy- 
telnia Pism dla dorosłych (ul. Rokicińska 
nr. 1), po dłuższej przerwie, spowodowanej 
remontem sal, została znów otwartą. 

Wypożvczalnia ta, jak i czytelnia jest 
czynna prócz sobót, niedziel i świąt od 
godziny 16—21. 


Posiedzenie łódzkiej rady 


Łódź, 14, 6. W poniedziałek, dnia. 
17 bm., obędzie się posiedzenie komi- 
sji finansowo-budżetowej, We wtorek, 
dnia 18 bm., odbędzie się prawdopo- 
dobnie posiedzenie rady miejskiej, 


Podpalił własną zagrodę 
ZG ź, 14, 6. W Modliskach gospo- 


grodę. 
groda. oraz dwie sąsiednie TA do- 


Podpalacza aresztowano. 


szczętnie, Straty obliczono na 
złotych. 


Porzucone dzieci 


Łódź, 14. 6. Na niezabudowanym 
placu przy ul. Legjonów 67 znaleziono 
zwłoki f8-miesięcznego dziecka płci 
żeńskiej. Zwłoki przesłano do prosek- 
torjum i wdrożono dochodzenie, 

W wydziale opieki społecznej nie- 
znani rodzice pozostawili czworo dzie- 
ci w wieku od 2 do-6 lat 


2 tys. 


Piętnaście razy zaręczył się 


Pomysłowy Żyd wyłudzał zaliczki na posag od swych 
F narzeczonych 


Łódź, 14. 6. Przed sądem grodz- 
kim w Łodzi odpowiadał 30-letni 
Abram Lewi, Pomysłowy ten Żyd w 
okresie od lipca 1934 r. zaręczył się 
aż 15 razy, przyczem od każdej narze- 
czonej wyłudził tytułem posagu lub 
zaliczki na posag od 600 do tysiąca zło- 
tych. 

Ostatnio w lutym roku bież. zarę- 


czył się Lewi z Rachełą Obodowską, 
przybyłą z Ozorkowa do krewnych. 
Pobrał od niej tysiąc złotych zaliczki 
na poczet posagu. Na skutek meldun- 
ku poszkodowanej wdrożono dochodze- 
nia i Lewiego aresztowano. Okazało 
się, że już poprzednio był on karany 
za podobne oszustwa, Sąd skazał 
Abrama Lewi na 2 lata więzienia 


Cudownym lekiem — rozcieńczona kawa 


Żyd w roli lekarza 


szkała przy ul, Górnej 34, od dłuższe- 
go czasu cierpiała na. katar żołądka. 
Czyniła więc zabiegi, by pozbyć się tej 
dolegliwości, Jedna ze znajomych 
skierowała do niej przygodnego znaw- 
cę, który oświadczył, że posiada lekar- 
stwo uniwersalne, które w ciągu dwóch 
tygodni usunie całkowicie chorobę. 
Za lekarstwo to w trzech odmianach 


miała Wilkowa zapłacić 210 zł. Pierw- 
szą odmianę lekarstwa znachor zosta- 
wił i wziął 70 zł w gotówce. Okazało 
się, że cudownym lekiem jest rozcień- 
czona kawa. Powiadomiono policję i 
oszusta ujęto. Okazał się nim Wolf 
Ostrowski, karany już za podobne o- 
szustwa. Sąd grodzki w Łodzi skazał 
Ostrowskiego na 10 mies. więzienia. 


Kranika policyjna 

Już i tem handlują... Ze sier handla- 
rzy trzody chlewnej podają nam niezwy- 
kły, jak na stosunki łódzkie, objaw, Mia- 
nowicie ostatnio znaleź!” się Żydzi, i to w 
dodatku nie jacyś zeuroneizowani nowo- 
cześnie, pozornie bezwyznaniowi Żydzi, 
ale oryginalni Żydzi w myckach. którzy 
uprawiają handel świniami. Wprawdzie, 
nie chcąc narażać się swym współwy- 
źznawcom, którzy wobec tego rodzaju han- 
dlarzy zastosowaliby bojkot religijny, ŻY- 
dzi handlarze świń podstawiają handla- 
rzy polskich 1 tłumaczą, że zajmują się 
jedynie przewozem świń, co jednak rów- 
nież rytuałem żydowskim jest zabronione. 
Handlarze świń. którzy. dotychczas na swej 
drodze nie nanatykali konkurentów Ży- 
dów, obecnie o' czuwają już, że ceny na 
rynku psuią im Żydzi ukryci za plecami 
Polaków służących ich celom za pie 
niądze. 

Z głodu. Na ulicy Białej zasłabła z wy 
cieńczenia 24-letnia Józefa Grudzińska, 
przybyła w poszukiwaniu pracy do Ładzi 
z powiatu częstochowskiego. Chorą od- 
wiozion? do szpitala. 

Faworyzowanie Żyda. Jakół Badower, 
właściciej młyna w Tomaszowi:, dokonu- 
je przemiału zboża dla wszystkich gmin 
powiatu brzezińskiego Za przemiał płacą 
poszczególne aminy mąką tą obdzielają 
zatrudnionych u siebie robotników, M. in. 
wieś Mraga Dolna mąkę z przemiału Ja- 
kóba Badowera wydaje swoim 'obotnikom 
wzamian za wykonywaną przez nich pra- 
cR. W redakcji naszej złożono, iako dowód 
rzeczowy, kawałek chleba, wypicczonego 2 
mąki pochodzącej z wspomnianego młyna 
żydowskiego. w którym to chlebie znajdu- 
je się masa najróżniejszych domieszek, ale 
najmniej chyba samej mąki. Najciekawsze 
jest to, że w okolicy znajduje się kilka 
chrześcijańskich młvnów, które cierpią na 
chroniczny brak zatrudnienia. Mimo to 
przemiał powierzono młynowi żydow- 
skiemu. 

Izrael mści się, U Żyda Libermana, wła- 
ściciela wozów asenizacyjnych (Magistrac- 
ka 34), pracował od dłuższego już czasu w 
charakterze szofera chrześcijanin p. B. J. 
Pewnego razu zepsuł się wóz asenizacyjny 
i Liberman kazał p. B. reparować go w 
niedzielę. Szofer, jak przystało na szanu- 
jącego swe święto katolika, odmówił pra- 
cy, chcąc ją wykonać w poniedziałek rano. 
Rozgniewany takiem postawieniem epra- 
wy Liberman wydalił z mie' ca szofera, 
kwestjonujac mu „za karę" wypłacenie 
przepracowanych godzin nadliczbowych. 
Charakterystycznem jest, że gdy pewnego 
razu p. B. zajechał w piątek wieczorem 
na posesje pewnego Żyda w celu zabrania 
nieczystości. właścicieł Żyd zabronił mu 
wykonania tej czynności, gdyż właśnie za- 
czyna! się sabat. Żydowi wo:no czcić swo- 
je święto — chrześcijaninowi nie 

Też kombinator. Wolf Kinrys. zamie- 
szkały w Zgierzu, nabył swego czasu od 
Śląskiego Domu: Sanitarnego „Hygie' w 
Katowicach aparat leczniczy za łączną su- 
mę zł 530, przyczem należność miał spła- 
cać ratami. Po pewnym czasie, gdy agent 
wspomnianej firmy zgłosił się do Kinrysa, 
który jest zamożnym kupcem manufaktu- 
ry, po pieniądze, sprytny Żyd odmówił 
wręcz dalszego płacenia, motywując to 
tem, że został przez firmę oszukany. Tupet 
swój posunął nawet do tego stopnia, że za- 
skarżył agenta do sądu, myśląc, że tym 
sposobem uniknie płacenia da'szych na- 
leżności. W tych dniach odbyła się rozpra- 
wa sądowa, na której agent i firma zostali 
uniewinnieni, a niefortunny powód będzie 
musiał mimo wszystko należność całkowi= 


cie uregulować. 
LJ . . 
Kronika Pabjanic 
Adres , Pabjanice, Garn- 


carska 5, telefon 230. 

anie awanturniczki, W dniu wczo- 
rajszym w biurze Pośrednictwa Pracy 
przy ul. Pomorskiej wszczęła awanturę 
bezrobotna Łaniewska Marja (Kopernika 
16), używając obelżywych słów pod adre- 


sem urzędników. Dyżurujący posterunko- 
wy spisał odpowiednie doniesienie La- 
niewska będzie wkrótce odpowiadać za 
obrazę urzędników państwowych. (p) 


Kradzież weksli. Ulrych Jan (Łaska 110) 
zameldował w komisarjacie p. p, Że w 
mieszkaniu podczas jego nieohczności do- 
konano kradzieży wekali na sumę 1300 zł 
50 zł gotówki, oraz dokumenty. W związku 
z tą kradzieżą przeprowadzono rewizję u 
Braknera Alfreda. zam. we wai Chechło 
pod Pabjanicami. który jest podejrzany o 
kradzież wekeli i gotówki. Dochodzenie 
prowadzi policja. (p) 

Piętnnjemy! W dniu 12 czerwca przed 
południem właścicielka kawiarni przy PI. 
Gen Dąbrowskiego 4 p. Z. Zielińske zaan- 
gażowała do Gszklenia okna wystawowe£zo 
żydowskiego szklarza Judkowicza. Pani 
Zielińska doskonale wie, że na mowem 
mieście jest kilku szklarzy Polaków, któ- 
rzy nie mają zbyt wiele roboty. Postępowa- 
nie właścicielki kawiarni godne jest pięt. 
nowania, (p) 

Strajk trwa nadal. Drugi tydzień upły- 
wa od wywołania strajku stolarskiego 
przez czeladników. Do tej pory, jak dono- 
siliśmy. przystąpili do pracy tylko czelad- 
nicy budow'ani i czeladnicy zatrudnieni 
na robotach dębowych Czejadnicy z robót 
białych strajkują nadal. domagają się od 
mistrzów podpisania. umowy zeszłorocznej 
W tych dniach ma się odbyć konferencja 
wspólna i prawdopodobnie strajk zostanie 
zupełnie zlikwidowany. (p) 

Pllackie awantury. Na placu firmy Kru- 
sche-Ender naprzeciw kościoła N M P. 
rozbił swe namioty cyrk. przed którym 
każdego wieczoru gromadzą się ludzie z 
różnych stron miasta. Jedni oglądają wi- 
dowiska w cyrku. drudzy natomiast obok 
cyrku, gdzie popisują się przeważnie pija- 
ni. Za popisy pijackie został pociągnięty 
do odpowiedziałności Sobczak Tadeusz 
(Tkacka 10), któremu posterunkowy spisał 
odpowiedni protokół- za awanturowanie 
się i zaczepianie przechodniów. (p) 

Sezonowcy strajkują nadal. Robotnicy, 
zatrudnieni na szosie miedzy Pabjanicami 
a Łaskiem przez Urząd Drogowy. w dniu 
11 czerwca porzucili pracę. domagając się 
od Urzędu zatrudnienia — nie jak dotych- 
czas 3 dni w tygodniu — lecz cały tydzień 
(6 dni). Ogółem etrajkuje 85 robotników. 

Komunikat, Komitet Niesienia Pomocy 
Biednym Narodowcom urządza w niedzie- 
lę, dnia 16. b. m, wycieczkę, na którą za- 
prasza członków i sympatyków Str. Nar. 
w Pabjanicach. Informacje w agenturze 
„Oredownika* 

Z ruchu narodowego. W dniu 12 czerw- 
ca b. r. odbyło się zebranie Stronnictwa 
Narodowego pod przewodnictwem prezesa. 
Aktualny referat wygłosił jeden z. prele- 
gentów. Po omówieniu spraw organizacyj- 
nych zebranie zakończono odśpiewaniem 
Hymnu Młodvch (p) 

Zatrudnienie bezrobotnych. Z dniem 13 
czerwca b. r. biuro pośrednictwa pracy 
przyjęła do pracy 85 robotników, Robotni- 
cy ci zatrudnieni będą na szosie przez za- 
rząd drogowy na powiat ałski. Tego same- 
go dnia biuro pośrednictwa pracy przyjęło 
do pracy 25 kobiet i 20 mężczyzn. Ci ostat- 
ni zostali zatrudnieni na robotach miej. 
skich w Pabjanicach (p) 

Strajk robotników. Robotnicy, zatrud- 
nieni przy naprawie dróg przez zarząd 
drogowy, w dniu wczorajszyma porzucili 
pracę. Domagali się oni. by zarząd drogo- 
wy zatrudnił ich przez cały dzień, nie jak 
dotychczas przez trzy dni w tyzodniu. Pra- 
c porzuciło około 50 robotników. (p) 

Park w żydowskiej dzielnicy. Przy uli- 
cy Warszawskiej obok kaplicy św. Florja- 
na położony jest miejski ogród. który w 
roku bieżącym został przeznaczony do u- 
żytku publicznego. W ogrodzie poumie. 
szczane są ławki. Każdv z odwiedzających 
park zauważy, żę w ogrodzie tym przeby: 
wa wyłącznie młodzież żydowska i staral 
Żydzi. (p) 


Kronika Zoierza 


Komunja św. 1? b m w tut parafji 
rzytmsko-katol. odbyla się I. Komurja św. 


do której przystąpiło ogóle 720 dzieci. 
Podczas Mszy św. wygłosił kazanie zasłu- 
żony ks prał Jan Cesarz. 

Robotnicy utrudniają pracę inspekto- 
rom. Żydzi, właściciele zakładow przemy- 
słowych, aby un'knąć «ontroli zatrudnio- 
nych w godzinach nadliczbowych robotni- 
ków. stosują różne sztuczki, w których nie- 
èt są im pomocni sami robotnicy Po- 
lacy. Robotnicy ci, w obawie utraty pracy, 
wykonują ściśle -arcądzenin  fabrykan- 
tów Żydów. W ten sposóh pośrednio po- 
magają omijać prawo i utrudniają pracę 
inspektorom pracy. Tak np kiedy podin- 
spektor p. Szylczak przybył do tkalni Ros- 
mana Nałana (ul. Zakręt), Żydzi powiado- 
mieni o tem uprzednio, usunęli wcześniej 
robotników. tak. że w czasie wizetacji 6ale 
były puste. Po upływie godziny ukryci ro- 


W nie- 
dzielę, dnia 16, b. m; o gedz. 7 rano wyru- 
sza wycieczka piesza da Nędzerewa. Stos 
neczńej, Tłokini i Opatówka, zortanizowa» 
na przez oddział kaliski PT T.K Zbiórka 


Okul Kozaryn. pik, Szyštowsl ppłk. 
Pele. ppłk Zielke. prezydent Sulietrowski, 
ks prałat Sokczyński. ke. prał. Janowski, 
pastor Wende, mec. Jąźwiński i F. Kar- 


Sąd okręgowy pozostanie w Kaliszu. 
że sąd okręgowy pozostanie w Kaliszu. 
ministrem powtórzył na śradowam posie= 
z Opatówku nastąpi koleją lub autobusami 

i80b m Do 
rad. Uchwalono* konwersię zaviąen'etej 
newiący własność por Marchlewskiego. o 


Kronika Kalisza 
as aa al 
Podezas ydenta m. Kalisza p. 
Prezydent Sulistrowski rozmowę swoją z 
dzeniu rady miejskiej. 
za normalną opłatą. 

gen. Taka- 
narz wejdzie pod obrady rady miejskiej, 
przestrzeni 26214 mir kw z dop'atą 2250 zł 


s zawie utrzymał on 
Wycieczka w okolice Kalisza, 
Komitet obchodu Święta Morza. Zawią- 
przypadającego w dn. 23. 29 
rzewski, atar Ostaszewski. prezes s o. Ki 
Nareszcie nreliminarz wyłożony Preli- 
zostal wylożony do przeglądu publicznezo 
Z rady miejskiej. Środowe (12 b m \ po- 
i napewno przedłużyłoby się. ęêvby nie 
pożyczki w Polskim Banku Komunalnvm 
nie pomiarów na przyłączonych do miasta 
mezo źródła | na tak* eam cel w aumie 
o przyznaniu zaopatrzeń emervtalnych b. 
i sierocych po zmarłych pracownikach: re. 
zamianę gruntu elektrowni miejskieś o 
i zwrot kosztów obsiewu Poza tem dako- 


botnicy powrócili do pracy. 
zapewnienie od ministra sprawiedliwości, 
w parku przy kościele św, Józefa. Powrót 
zal się Kotaitet obchodu Święta Morza, 
Komitetu honorowego wee: 

mar. prok. Chrebnieki. płk Kossecki pułk. 
śnicki. 

minarz zarządu m. Kalisza na rok 1035-36 
na 7 dni Jak widać, dość późno prelimi- 
siedzenie rady miejskiej trwało 4 północy 
skreślona czterech spraw z porządku nb- 
zF P wsumie 12000 zł na przeprowadze- 
terenach: waciągnięcie pożyczki z tego sñ- 
10.000 zł; zatwierdzić uchwały macietratu 
pracownikom miejskim I pene j wdowich 
gulamin dla Komitetu rozbudowy miasta; 
przestrzeni 30000 mtr kw. na grunt sta- 
nano wyborów: członka do rady wojewóńz- 


kiej z m Kalisza (radny p mec. Szal) oraz 
8 człanków Komitetu rozbndowy (2 rady 
miejskiej: r. Moczułak. r. Halter. r. Stra- 
domski i Krytowski) a z poza rady z ra- 
mienia wl nieru-hamości i lokatorów pi 
Piątkowski, Stankiewicz, Marek i r. Com- 
er. 


O nrzemianowanie ulic Babinej i Łódz- 
kiej. Klub radnych narodowych rady miej- 
skiej. na posiedzeniu w dniu 12 b m. 
wniósł projekt o przemianowanie ulicy Ba- 
binej na ul. Alfonsa Parczewakiego, a ul. 
Łódzkiej na ul, Augustyna Kordeckiego. 


Kronika Sieradza 
NEREK OROZTK 


Na marginesie egzaminów matnral- 
nych. Egzaminy matńralne w simn K P, 
M S. w Cieradzu zakończono 12 b. m kla- 
sa S liczyła 19 uczniów, Do egzaminów 
piśmiennych dopuszczono 16. a do ust- 
nych 12. Świadectwa dojrzałości otrzymali: 
Anzorżanka Barbara, Laubówna Alina, 
Pawłowska Marja. Snazlewska Jadwiga, 
Boryssowicz Jan. Borkowski Wiesław, 
Krawiec Tadeusz, Margiel Stanisław i To- 
maszewiez Aleksander. 


Zaznaczyć należy. 4 w kl. S-ej bvło 3 
ydów. ~ tych Hersz Henokawicz nie do- 
puszczony zostal do egzam piśm.. a Benia- 
min Mehl i Ita Perkalówna nie zdali 
ustnych egzaminów. Fakt powyżezv za- 
daje kłam utartem» twierdzeniu przez 
okół, a zwłaszcza Żydów, że Żydzi pnsia- 
Taa większe zdolności do nauk niż Po- 
acy. 


| Krarika tesku 
l Deane 


Plętnujemy. Genowefa Graheka w dniu 
11 czerwca odwiedzała żydowska cukier- 
nie. Stanisława Renk-wska. w dniu 12 
czerwca o godz. 18 zajadała z apetytem 
żydowsk'e lody. 


Pożar. W nocy z 10 na Ji czerdca we 
wsi Górki Grahińskie. zm Sedzie'ew ice, 
na szkode Józefa fńskiesn spalila się 
zazróda zospodarska straty wynoszą oko- 


pa aa a 
ra : 


to 7000 


Numar 187 = ORĘDOWNIK, niedziela, ania 16 czorwea-1035 


Strona 7 


przeżywszy lat 61. 


Dnia 13 czerwca 1985 roku o godz, 18.20 po długich cierpieniach zasnęła 
w Panu nasza najdroższa matka, ś. p. 


Paulina z Stelmasiaków Gibka 


Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 15. b. m., o godz. 17 z domu 
žaloby przy ul. Kilińskiego 144 na cmentarz w Zarzewie, o czem zawiadamiają 
pogrążone w emutku 


dzieci. 


KAKAO YANN 
Nadszedł wielki transport 


Łódź, Piotrkowska 152. 
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resztek 


na ubrania meskie i dziecięce 


|. Wasilewska, 


n isa 


ukaže się książka 
„ROMA 


Zamawiać 
Poznań, św. 


Cena 2 zł 50 gr 


suris $r 


Już w najbliższych dniach 


PRZYCZYNKI —PRZEMÓWIBNIA 


od adresem: admin. „Głosu”, 
Msroln 65 — P,K.O. 201410 


N DMOWSKI“ 


Cena 2 zł 50 gr 


2— zł 


tygodniowo 


poleca RR E ME NE 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo. 
i w, z, a = każde stanowi 1 słowo, Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 
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Wspomnienia o Szwarcenzerze, mordercy ks. Pruskiego 


Starcie prawdy z kłamstwem 


Judasz tłumaczy się I oskarża... — 


Nieprawdonodobna opowieść — 


„Skandaliczna”* nieostrożność Tar- 


nowskiego — Na „ratunek“ do Łodzi — Skąd się wziął Szwarcenzer w więzieniu? — Historja z podaniem 
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Po dłuższych eertacjach pseudo- 
Szypowski dał się wreszcie przekonać 
i ustąpił z mieszkania we dworze, 
przenosząc się rzekomo do sąsiednich 
Pawlikowice p, Tarnowskiego, sędzie- 
go gminnego, w istocie zaś do miej- 
scowego ogrodnika. Jak się atoli nie- 
bawem okazało. ustąpienie jego nie 
było szczere. Szypowski wobec ogrod- 
nika przeciw mnie się odgrażał, że 
mnie wykurzy z mojej własności, O 
złej woli świadczyło, że nie przyjął 
mego zaproszenia na obiad. 

Niebawem od służby dowiedziałem 
się, iż mniemany Szypowski jest ks. 
Pruskim, na którego Niemcy, jeszcze 
w listopadzie roku 1914, dali zaocz- 
ny wyrok śmierci i zawzięcie go po- 
ukiwali. On tymczasem pośród nich 
ukrywał pod nazwiskiem Szypow- 
skiego, uchodził w ich oczach za wła- 
ściciela Milonic, podejmował ich u sie- 


bie, iadł z nimi, pił i grał w karty. 
Prawdziw s Szypowski ewakuował 
się przed mcami do Warszawy, po- 
zostawiwszy ks, Pruskiemu swój pa- 
szport. 


Ks, Pruski, jako dawniejszy wika- 
rjusz w Lubrańcu, znał się z Szypow- 
skim i u niego też w Miłonicach zna- 
lazi schronienie. Obaj „bon viveur'y* 
w stylu poślednim, pasowali do siebie. 
Ks. Pruski, jako alkoholik i awantur- 
nik, dwukrotnie był suspendowany. 
(Tu Szwarcenzer w; arcenzerował 
parę obrazków, mających udowodnić 
ten zarzut cpgólnikow przeciw obu, 
pióro atoli wzdryga się przed ich po- 
wtórzeniem.) 

— Awanturniczość ks, Pruskiego — 
cignal dalej Szwarcenzer — dosko- 
nale tłumaczy zachowanie się jego w 
wypadku samolotowym na polach 
Podgórza w parafji kramskiej. Wy- 
szedłszy z dubeltówką w towarzystwie 
miejscowego oprawcy (!), ks, Pruski 
ujrzał unoszący się dość nisko samolot 
niemiecki i celnym strzałem zmusił go 
do lądowania. Następnie przyłożywszy 
strąconemu, lecz ocałałemu poruczni- 
kowi Netzmerowi do głowy rewolwer 
(miał więc przy sobie i rewolwer i du- 
beltówkę!), zmusił go do udania się z 
sobą. na najbliższy posterunek rosyjski 
i wydał go jemu. 

Towarzysz ks. Pruskiego został 
przez Niemców schwytany i rozstrze- 
lany, on sam zaś znikł Niemcom bez 
wieści. 

Tymczasem w Miłonicach, przez 
które przechodziła linja bojowa, ks. 
Pruski razem z Rosianami pukał do 
Niemców z karabinu, by ich następnie, 
kiedy Miłonice zajęli, ugaszczać. 

Jednocześnie z uświadomieniem się 
co do osoby kiego, dowiedzia- 
łem się od służby, iż przechowywał on 
we dworze dwa karabiny. Obecność 
ieh przedstawiała dla mnie niebezpie- 
czeństwo, którezo postanowiłem Co- 
prędzej się pozbyć. Narazie kazałem 
zmieść je ze strychu i złożyć jawnie w 
swoim pokoju, aby, na wszelki wypa- 
dek móc się zastawić tłumaczeniem, 
iż nikt prze ż w złej myśli nie prze- 
ehowuje bronj jawnie, Nazajutrz zaś, 
w towarzystwie młodego Tarnowskie- 
go, którego zgodziłem jako rządcę, od- 
wiozłem je do komendantury etapowej 
w Kutnie. 

Oczywiście nastąpiło badanie, skąd 
one się wzięły we dworze miłonickim 
i jak zostały tamże wykryte. Z ust 
młodego Tarnowskiego padło nazwisko 
ks. Pruskiego. 

— lak mógł Tarnowski popełnić 
taką skandaliczną nieostrożność? 
zapytałem wzburzony, 

W odpowiedzi na to Szwarcenzer 
rozłożył ręce bezradnie i ciągnął: 

"— Usłyszawszy to nazwisko, ko- 
mendant zerwał się, jak oparzony. Z 
tym, który został skazany na rozstrze- 
lanie, on grywał w karty! Niemiec 
pienił się z wściekłości, groził mi od- 
daniem mnie pod sąd wojenny. Wkoń- 
cu jednak uspokoił się i puścił mię 
wolno. 

Na drugi dzień zrana, gdym się 
przechadzał po ogrodzie, nagle przy 


padł do mnie jakiś oberwaniec i, przed- 
stawiwszy się jako Polak, zbiegły z 
frontu niemieckiego, błagał mię o u- 
krycie go przed pościgiem. Przeczułem 
podstęp i stanowczo odmówiłem wszel- 
kiej pomocy, Wówczaś rzekomy zbieg, 
zmieniając nagle front, ujawnia się 
jako prokurator wojenny, który miał 
polecone podać mnie próbie. Ale i te- 
mu wiary nie dałem. Oświadczywszy 
oberwańcowi, że prokuratorzy nie po- 
dejmują się tak nędznej roli prowoka- 
torskiej, właściwej ludziom niższych 
stanów, chwyciłem go za kołnierz i wy- 
rzuciłem za drzwi. Tymczasem bowiem 
obaj znaleźliśmy się w mieszkaniu. 

Niebawem zjawili się dwaj żandar- 
mi, oznajmili mi, żem aresztowany, 
i kazali mi stać przy oknie bez ruchu, 
pòd groźbą rozstrzelania. Sami zaś 
ustawili się pod temże oknem naze- 
wnątrz, z wymierzonemi we mnie ka- 
rabinami. Z tej opresji, trwającej oko- 
ło pół godziny, która wydawała mi się 
wiekiem, uwolniło mnie zjawienie się 
tego samego oberwańca. lecz już w 
uniformie prokuratora wojennego oraz 
w towarzystwie Tarnowskiego z żoną. 

Prokurator — Polak — potwierdził 
swoją rolę prowokatorską i oświad- 
czył, żem wolny, ale że z rozkazu wła- 
dzy pozostaję do jego rozporządzenia. 
Mam przeto razem z nim jechać do 
Łodzi w sprawie Szypowskiego, który 
tam został aresztowany i siedzi w wię- 
zieniu. 

Przy powitaniu z Tarnow: skim, tenże 
znowu popełnił naiwną nieost 
Głośno wobec prokuratora, któr: 
sztą trzymał się w tonie przyjaciel- 
skim, budzącym zaufanie, oznajmił mi, 
że ma dla manie pieniądze, 

— Jeszcze, coprawda, nie potówką, 
bo kwity rekwizycyjne — objaśniła 
żona Tarnowskieto. 

— Skąd, co jal? 

— Kazał je oddać ks. Pruski... 

— Niedowiary! — zauważyłem. 

— A jednak!.., — Szwarcenzer zno- 
wu ręce rozłożył. 

I znowu ciągnął dalej: 

— Pojechaliśmy na koszt rządowy 


do Łodzi. Po przybyciu na miejsce, 
obaj udaliśmy się do sędziego śledcze- 
go. Okazał się moim znajomym. Na- 
zwiskiem Średziński. Oznajmił on 
nam, że Szypowski będzie uwolniony 

— Ależ to skończony idjota, ten 
Szypowski! — zawołał sędzia, — Taki 
człowiek nie może być zdolny do ja- 
kiejkolwiek działalności politycznej. 

Uradowany zapowiedzią uwolnienia 
współwłaściciela Miłonic, poprosiłem 
o pozwolenie widzenia się 2 nim, aby 
mu tę wieść radosną oznajmić. Otrzy- 
małem je łatwo i w towarzystwie sę- 
dziego, który dał tam naprzód znać te- 
lefonem, udałem się do więzienia. Po 
drodze nakupowałem dla więżnia pro- 
wiantu: butelkę koniaku, kilo szynki, 
bombonjerkę czekoladek, paczkę cygar 
i papierosów. 

To był mój błąd, niestety! Powi- 
nienem był odrazu wracać do domu. 

Gdy obaj z sędzią znaleźliśmy się 
w osobnej sali więziennej, wprowadzo- 
no więźnia Skierowałem się doń z ra- 
dosnemm powitaniem. Nagle stanąłem. 
jak wryty! To nie był mój dobry zna- 
jomy Szypowski! Wpatrzywszy się 
bliżej w twarz nieznajomego, po 
chwili, poprzez zmizerowanie, pozna- 
lem w nim ks Pruskiego! 

Zdumiony, zdetonowany. przerażo- 
ny, milczałem. Położenie moje hyło 
nader drażliwe. Wywiódł mię zeń sam 
ks, Pruski. 

— Nie jestem Szypowski, ale ks. 
Pruski! Pod wpływem wyrzutów sū- 
mienia zdecydowałem sio w naé kto 
jestem, i poddać się wyro) 
karze za swoje grzechy, 

Nietylko ja, lecz. i sędzia był. tem 
wyznaniem zaskoczony i zmiażdżony. 
Musiał jednak spełnić swój bolesny 
obowiązek i zatrzymać księdza w wię- 
zieniu. Obaj wszakże, zaraz na miej- 
scu, powzięliśmy myśl ratowania księ- 
dza przynajmniej od kary śmierci, 
Uradziliśmy przedewszystkiem zwró- 
cić się do biskupa Zdzitowieckiego z 
prośbą, by za więźniem się wstawił. 
Uczyniłem to ja za pośrednictwem 
proboszcza z Krośniewic, 


Niestety po jakimś czasie proboszcz 
krośniewiecki oznajmił mi, że władza 
duchowna nie może udawać się do cy- 
wilnej z taką prośbą, gdyż tem samem 
uznałaby bezprawie, jakiem, z punktu 
prawa kanonicznego, było sądzenie 
księdza przez sąd świecki bez zgody 
kościelnej. 

Wówczas sam sędzia Średziński 
zredagował podanie do samego cesarza. 
Wilhelma o ułaskawienie, lub o zmia- 
nę kary śmierci na zesłanie do obozu 
jeńców, czy do Zuchthausu. 

Tymczasem, wbrew kutnowskiemu 
komendantowi etapowemu, który o to 
się wściekał, sędzia wstrzymywał wy- 
konanie wyroku śmierci, Gdy jednak 
po upływie kilku tygodni odpowiedź 
z Berlina nie nadchodziła, wyrok w 
Kutnie został wykonany. 

1 co za tragedja! W pół godziny po- 
tem nadeszło ułaskawienie! 

Tym sposobem przeklęte władze 
okupacyjne dokonały bezprawnego 
mordu na nieszczęsnym kapłanie, 
Bezprawie ich było tem większe, iż 
konwencja haska zabranią karać 
śmiercią za czyny wrogie armji nie- 
przyjacielskiej, popełnione jawnie że 
strony ludności, wyjąwszy wypadki 
zamachów podstępnych. Tymczasem 
ks. Pruski działał jawnie. tak, iż po- 
rucznik Netzmer miał możność samo- 
obrony, 

Ale co im tam za to kto zrobi?! Ta- 
kiej potędze! Natomiast ja padam 
ofiarą falszywego oskarżenia o świa- 
domą denuncjację ks Pruskiezo i spo- 
wodowanie przez to całej tej tragedji. 
Jak bowiem widać z mojego przedsta- 
wienia sprawy 1 co każdy uczciwy 
człowiek musi przyznać, jestem nie- 
winny zarzucanej mi zbrodni. Raczej 
usiłowałem ks, Franciszka ocalić i nie 
moja wina, iż te moje usiłowanią oka- 
zały się wobec nieludzkości Prusaków 
daremne. Nie chcę w tem jednak szu- 
kać swojej zasługi. To był mój psi 
obowiązek. Chodzi mi jedynie o słu- 
szną samoobronę, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Reprezentacje ligi na mecze 
z Saksonją I Butlapesztem 


Reprezentacje Ligi na niedzielne 
mecze mecze z Budapesztem w War- 
szawie i przeciw Lipskowi w Lipsku 
zostały już definitywnie ustalone. 
Pierwszy garnitur przeciw reprezenta- 
cji Saksonji w Lipsku gra w następu- 
jącym składzie: Fontowicz, Karasiak 
i Zwierz; Kotlarczyk I i II oraz Szal- 
ler; Riesner, Matjas, Scherfke, Pazu- 
rek i Król. W rezerwie ustawiono Pia- 
seckiego, Ciszewskiego i Wilczkiewi- 
cza. Ten ostatni prawdopodobnie jed- 
nak zastąpi kontuzjowanego na ostat- 
nim meczu „Wisły* z Rotterdamem 
Kotlarczyka Iv 

Przeciw Budapesztowi wystąpi re- 
prezentacja w następującym składzie: 
Keller, Bułanów i Martyna; Seichter, 
Szczepaniak, Dziwisz; Urban, Giemza, 
Peterek Artur i Łyko. Martynę nie- 
wątpliwie zastąpi Joksz, wobec sprze- 
ciwu ustawienia do reprezentacji 
władz PZPU'u. 


Mistrzostwa Polski 
w hazenie i koszykówce 


Mistrzostwa Polski w hazenie zo- 
staną rozegrane w Łodzi w dniach 22 
i 23 bm. na boisku „IKP“, Z zespołów 
łódzkich w mistrzostwach wezmą u- 
dział dwa zespoły, „HK: i „IKP“, 
które to drużyny w rozgrywkach mi- 
strzostw okęgowych nie poniosły żad- 


niej porażki i zapewniły sobie dwa 
pierwsze miejsca. Tytułu mistrza bę- 
dzie bronił „IKP“. Najgroźniejszych 
przeciwników będzie on miał w war- 
szawskiej „Polonji* i „Cracovii“, 

W koszykówce męskiej w nadcho- 
dzącą sobotę odbędą się półfinałowe 
spotkania o mistrzostwo Polski, przy- 
czem Łódź gra w grupie toruńskiej w 
Toruniu. Z zespołów łódzkich zakwa- 
iifikowały się do półfinałów drużyny 
„IKP* i .WKS*, które mają już za- 
pewnione dwa pierwsze miejsca w 
pierwszej rundzie rozgrywek okręgo- 
wych. Ciekawy do zanotowania jest 
fakt, że rozgrywki w koszykówce mę- 
skiej o mistrzostwo okręgu łódzkiego 
zostaną rozegrane dopiero po mistrzo- 
stwach Polski. 


Reprezentacja Pomorza 
przetl meczem z Wiener S. C. 


Przed meczem niedzielnym  Wiedeń- 
czyków (Wiener Sport Club) z reprezenta- 
cją Pomorza odby się we czwartek na byd- 
goskim stadjonie miejskim mecz trenin- 
gowy reprezentacji Pomorza ze -wzmoc- 
nioną drużyną Sokoła I. Mecz zakończył 
się zwycięstwem reprezentacji pomorskiej 
m etosurku 4:0 (2:0). Zainteresowanie pu- 
bliczności bardzo duże. Sędziował p. Żmu- 
dziński. 

Wieczorem Wydział Gier Pomorskiego 
Okręgowego Związku Piłki Nożnej ustalił 


ostateczny skład drużyny reprezentacyj- 
nej. który przedstawia następująco: 
Wyczyński — Gryf. Toruń (rezerwa 


Milczyński — T. K. S. Toruń), Puziak, Jaś- 


kowiak — obaj z Polonji (rezerwa Brze- 
ziński, S *ół I), Lubawy, Stok. Chybiak — 
wszyscy trzej z Polonii (rez. Zyszka, Šo- 
kół I), Michalski — Polonja, Jezierski — 
Gryf, Ziólkoweki — Gryf (rez. Suchocki, 
Gryf i Ziółkowski, Brda). 


Mistrzostwa ŁOZLA 


Dziś, w sobotę i jutro, w niedzielę 
na stadjonie sportowym „ŁKS“ odbędą 
się mistrzostwa lekkoatletyczne okrę- 
gu dla mężczyzi. klasy A i B. W sobotę 
program zawodów rozpoczyna się o g. 
16-ej, zaś w niedzielę o godz. 9 rano, 
Zawody będą przeprowadzane w 18 
konkurencjach (biegi, rzuty i sztafety). 
Udział w tych zawodach biorą zawod- 
nicy wszystkich klubów w liczbie po- 
nad 100 osób, a ponieważ można było 
zauważyć znaczne podniesienie się po- 
ziomu lexkiej atletyki na naszym te- 
renie, należy się spodziewać ustalenia 
nowych rekordów okręgowych. 


Pitka nożna 


Mistrzostwo podokręgu kieleckiego zdo- 
był Czeladzki K. S., który ostatnio rem'so- 
wał z sosnowiecką „Unią“ 0:0. W tabeli 
prowadzi wobec tego „CKS*. który ma do 
rozegrania jeszcze dwa mecze które jed: 
nak wobec dobrej RER, jego drużyny p 
winien wygrać. „CKS" zdobył dotąd ogó- 
łem 28 p., stos. SU 55:15, 2. „Unja” 24 
p. (67:35), 3. „Zagłębianka" 19 p, 4. „Sot 
way" 18 p.. 5. „Policyjny“ 14 p. 

Mistrzostwo Kaliskiego podokręgu zdo- 
była drużyna miejscowa kaliskiego SKS, 
który ostatnio zremisował z „KKS” 0: 
Inne wyniki: „WKS Prosna" | , Garbarnia 
Rey r 3%. „Prosna” II i „Garbarnia” 


O mistrzostwo klasy B, W soLotę i nię- 


lzielę odbędą się następujące mecze „IKP* 

i jednoczone" „Bar-Kochba"* i „Hura- 

EA „W Pabjanicach grają „Sokół* i 
— 


